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: ;ak zaręczały dzienniki, odbyć się miała 
7f. Wspólna narada austro-węgierskich ministrów 
^D'vi ostateczna w celu doprowadzenia do skutku 
114 ‘dzv obudwu połowami monarchii. Dzień ten 

aine korespondencyi augsb. A11 g. Z t g. niezmier- 
0 6 nie tylko dla Austryi samćj ale i dla Eu- 

WSni& Austryi, ponieważ skończy się wreszcie 
' U owa polityka, to ciągłe lawirowanie, które do 

Uko mogło być dobre a nawet konieczne, dla 
wreszcie, ponieważ dowiemy się, co nas w bli- 

Leka przyszłości, wojna czy pokój. — Nie za- 
bynajmniój ważności i doniosłości owśj zapo-

'Tzianej narady, jeśli w ogólności na nićj ugoda miała 
«iść do skutku; chętnie wierzymy temu, że może w 
¡ach Austryi rozwiązanie pytania: wojna czy kongres,

chce nam się natomiast wierzyć, ażeby te kombina-
ie w V przypuszczenia, z któremi odnośnie do tćj mini- 
owsktó -yalnój narady występują, mogły być prawdziwemi. — 
:wrac.ią matko przemawia za tćm, jak donosił wczoraj N. 
ej roki Tageblatt, że Rosya koncentruje armią pod Bu- 
m. resztem i nad granicą siedmiogrodzką. Z tegoby wy- 

aio zdaniem pomienionego pisma, że Austrya mimo 
**’1 zyiaznyeh stósunków, w jakich pozostaje z gabinetem 
? /"'‘i* tersburgskim, zmuszoną będzie do przedsięwzięcia środ- 
i posad, w wojennych. Jak się zdaje, tak pisał N. W. T a- 

Koro«» eblatt, korpus austryacki stanie wkrótce w Sifdmio- 
.()jzie, Nasamprzód trudno przypuszczać, ażeby Ro- 

am« a, już i tak będąca w krytycznćm położeniu, narażać 
¡dl Z bie jeszcze miała Austryą ustawieniem armii nad gra­
li ?{ni cą siedmiogrodzką, a potćm wysłanie korpusu austrya- 

fili) ¡eg,, do Siedmiogrodu inne miałoby znaczenie, jak u- 
bukoi zymuje organ wiedeński — Rumunia nie zdaje nam się 

iejsca i i tym punktem dogodnym, z któregoby można zaeże-

m. iie wystąpić przeciwko Austryi, gdy tymczasem austrya- 
! a armia w Siedmiogrodzie zagrażałaby rosyjskićj linii 
Piliła nnunikacyjnćj przez Rumunią. Według najświeższych 

idomości wiedeńskich mówią w istocie wiele o jakimś 
»V’e' fhu korpusu austryackiego w kierunku Siedmiogrodu, 
lliftil! ruchy te nie odbędą się w myśl N. W. Tagebl. 
. “ stępowania rządu rosyjskiego w obec Rumunii nie 

ceiny tutaj wcale oceniać, ale to widoczna, _że Rosya,
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«»tfctszóą yęuzie oo zapewnienia sóóió' przeiiiafs’żu'za'ja- 
Z ,bądź cenę. Z doniesień, jakie odbiera Pol. G o r r. 

myślać się trzeba, że Rosya wszelkifch używa środków, 
eby Rumunią nakłonić do swoich zamiarów. Gdyby ra- 

,' i przedstawienia rządu rosyjskiego niczego dokazać 
PStl e zdołały .w takim razie łatwo staćby się mogło, że 
“ Tmia rumuńska szukałaby schronienia na terytoryum 

tryacKićm. Rząd austryacki byłby w -tym wypadku 
uszonym rozbroić eroiią. rumuńską, chyba żć chciałby 
Dowiedzieć Rosyi wojnę. Otóż ż tą-ewentualnością 
ijscia granicy austryackićj przez wojska . rumuńskie 

I? stać w związku przygotowania do utworzenia kor- 
'i austryackiego w Siedmiogrodzie. — Ale czy i ta 
iya, z jaką występuje Poiit Corresbondenz 
prawdziwą, zaręczyć trudno a to tćm ninićL że od 
kiego czasu mc nie wiemy o stósunkacb Austryi do 

a.denniki nic n'e donoszą o rokowaniach mie- 
)jLlffneT-.dw5,ma mocarstwami. Natomiast wyczytujemy 

o 111. C o r r es p o n d e n z, że rozdrażnienie, jak 
ało między Rumunią a Rosyą, tak trwa dotychczas. 

hSd°'7cbł- kołach. rum«ćskich zaręczają, że prezes 
tnnetu Bratiano miał poufnie oświadczyć księciu Ka­
łowi, żę natychmiast z całym gabinetem ustąpi, jeżeli 
isya me zrzecze się swoich pretensyi do Besarabii i 
magać się będzie pozwolenia na przemarsz armii przez
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ZBIEG,
(Wedle rosyjskiego.)

Wk ?esieni d0 Krzewu, właściciela ko­
rt. __ g Przybył „nieszczęśliwy.“

lic ny Chrystusa - prosi, kłaniając się kor-
l^ytulcie mnie przez zimę.

głów-'MraXe'V,P?'\iÓdł P° nim wzro,iiem od stóp do 
’odziei k b?ł młody’ pi§kny’ z sympatyczną twa- 

.3','blne Ipz o Ua nim P°rwana * 1 cała mokra; oczy jego 
'A -f,jęla litotWnrazu.tak tęskno-ponurego, że Kortaszewa 

n, a!a „nieszczęsnego.“

B "iWUJ pouują uarazo, me pocionna i
W — Talf16 byb$> Pzy w katorżnych robotach?
|Z ~~ Za co? odPow'ada zbieg, nizko się kłaniając.

? • Korb,« przyPadkiem • • • osądzili.
rp' Z6W Jeszcze raz spojrzał na przybyłego i po-

" UnUZ°^ad’ dostąniesz jeść a robota się znajdzie. 
ffestchnui dziękuję — z uczuciem odrzekł zbieg

p5l M Jakby "lelki jaki z niego spadł ciężar.
6 lirac°waf ,ł=a’ mroźna sybirska zima. Zbieg
6 li Nie ld !- Podobał się Kortaszewowi.

-ał KortaSZewJ.e 1 * rilczy ~ t0 wcale nie dobrze, my- 
; ?' A wmospć P°dczas wiosny z pewnością pójdzie da- 

■yenia życia swe?“ wys“nwa* z długoletniego doświad-
K’ brewerve fnkP°/rdd. zbiegów. Który bowiem z nich 
. ręka* i 7 ten juz Pogodził się z swym losem, 

ból w d„oapiJa.Da frasunek. Ten zaś, co milczy,
; L W duszy zbŁ“Me?“““16 S° ^eCZ-%Cy- Taki tćż 
ji» ży się, nip zr‘.ega Maksyma. — Nie je, nie pije, — ■^^cze smutntós~ “ ŚViąc’ bredzL Z wiosn^ stał

®ów?ć stn?ym‘ do Dieg0’ nie słyszy -
> stoi na miejscu jak wryty.

__ - „nieszczęsnego?
bvł «■/ Czeg0 P°dczas wiosny nie uciekłeś, znalazł- 
Y Wczas robotę?

odczas wiosny pilnują bardzo, nie podobna uciec.

¿¡ENNIK POZNANS
wynosi w Poznaniu 7 mnrek 50 fen., w Państwie nte- 
mieckińm i w Austry* 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
etech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy',

Anglii i Szwecyi 19 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskińj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entur y 
za których pośrednictwem (zobatz niżej) można takt»

przesyłać ogłoszenia do Ek9p. Dziennika Pozo.

liękopisma
nadsyłane Eedakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

Przedpłata kwartalna

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Rumunią. Między rządem rumuńskim a rosyjskim toczą 
się podobno poufne rokowania, chociaż jeden z dzienni­
ków półurzędowych rumuńskich utrzymuje, że rokowania 
te nie tylko do żadnego nie doprowadzą rezultatu, ale 
że wszelki układ z Rosyą może być tylko z jćj strony 
zasadzką, ciosem śmiertelnym, który Rumunia sama 
sobie zada. Wszakże tak dosłownie brać nie należy te­
go groźnego orzeczenia, bo właśnie najświeższy artykuł 
zamieszczony w rządowym Rom an u 1 u wynurza na­
dzieję, że car Aleksander odrzuci w końcu rady „reak­
cyjnego stronnictwa“ w Rosyi i ponownie oświadczy przed 
Europą: „Rumuńska armia była lojalną i dzielną alian- 
tką na polu chwały, w walce za własną niepodległość i 
za wolność uciemiężonych na Wschodzie chrześcian?- — 
Zdaje się, że jenerał Ghika przywieść musiał w ostatnich 
dniach z Petersburga ważne jakieś wiadomości a może 
i koncesye, kiedy urzędowy organ rumuński tak się przy­
chylnie odzywa o Rosyi. Ale taka już rola słabego — 
pisze Neue fr. Presse — że zależy od łaski pań- 
skićj i że robiąc to, co mu każą, musi jeszcze 
robić bonne mine à mauvais jeu. —

Zaznaczamy daléj, iż jako symptomat pokojowy 
uważają dzisiaj dzienniki to, że królowa angielska z oka- 
zyi urodzin carskich przesłała carowi powinszowanie. 
Byłoby to w każdym razie rzeczą bardzo uderzającą — 
tak się odzywa National-Ztg. — gdyby królowa 
angielska, pragnąc wojny, w przyjaznych wyrazach pisać 
miała do cara i przesyłać mu powinszowania. Nasby to 
nie uderzało, bo powtarzamy za jednym z dzienników 
wiedeńskich, że „grzeczność grzecznością a interes inte­
resem.“ Ważniejszym od poprzedniego symptomatem po­
kojowym byłaby wiadomość, jaką odbiera Times z Pe­
tersburga. Wiadomość ta nie zupełnie zresztą zrozu­
miała, podnosi, że rokowania między Anglią a Rosyą w 
kwestyi równoczesnego cofnięcia wojsk „mały zrobiły 
postęp?1 * Na czćm polega ten postęp, tego wyczytać nie 
umiemy. Zamiast zastanawiać się nad niejasnym i ogól­
nikowym telegramem, wolimy tu podnieść, że naprężenie 
w stósunkach komendy naczelnćj w San Stefano z Tur- 
cyą zdaje się coraz więcćj wzrastać. Główną przyczyną 
tego ma być ociąganie się Porty z wydaniem pozosta­
łych w rękach tureckich dwóch fortec bułgarskich i Ba- 
tumu. Daléj wykrycie tajemnych nici między Carogro- 
dem a powstańcami w ,’Rhodope, następnie zbrojenie się

i^^znąT»ąar?S’ó-. 
roczny zaciąg wojskowy oznaczono na 95,000 ludzi a 
nadto wszelkiemi sposobami ściągają ochotników i zhie- 
gów z pobitych armii. Io toż w obec tego słuszność 
ma zapewne Observer, jeżeli powiada, —że lord 
Beaconsfield słusznie się nie spieszy z poświęceniem 
korzyści strategicznych, jakie obecność floty na morzu 
Marmora daje Anglii, za koinbinacye, mające na celu 
zebranie się kongresu, których skutek jest wątpliwy; 
Anglia bowiem nie zgodzi się ani na urzeczywistnienie 
traktatu Z Sail. Stefano, to jest na konfiskatę Turcy i, ani 
tćż na urzeczywistnićilis jeSZCze radykalniejszego ’pro­
jektu gabinetu berlińskiego, który" dorądza mocarstwom 
podzielić się zwłokami Turcyi.

Według najświeższego telegramu petersburgsk/ym 
pogorszyło się zdrowie księcia Gorczakowa tak dalece 
że lekarze zakazali mu zajmować się sprawami.

Książę Mikołaj dzisiaj przyjeżdża do Petersburga.

Wystawa w Paryżu.
W dniu 1 bm. wystawa powszechna uro-

. — Cóż to, wyglądasz jakbyś był głuchym — pyta
się Kortaszew.

Ani słowa odpowiedzi. Kortaszew wydobywa z kie­
szeni pięciorublowy papierek i mówi:

idzę, że cię coś ztąd ciągnie; masz — i idź 
ztąd z Bogiem, sprawuj się dobrze a w jesieni wracaj.

Maksym jakby się ocknął; spogląda na kupca i pada 
mu do nóg. r

~ no> ’dź już; znam waszą chorobę — miękko 
mówi Kortaszew. Idź z Bogiem!

I poszedł. — W rękach niesie buty; spodnie wy­
soko założone, na czapce chustka; idzie i myśli:

A może iść w butach — ale podrą się zupełnie, 
czapka się zniszczy i podrze.

Idzie cały dzień, nie odpoczywając. Otóż niedaleko 
i wioska. Jeszcze dzień; — wejść teraz do niej niebez­
piecznie, trzeba zaczekać zmierzchu. Maksym zatrzy­
muje się, zdejmuje kaftan, wywraca go podszewką i kła­
dzie się nań. Wieczór cudowny. Patrzy Maksym na 
widniejące w dali góry i myśli:
i T qDoTn!cb trakt Jedeu — nie zabłądzę, ale dalćj 
Którędy? Jak mnie tu wieźli, okrążali bardzo. Naj­
przód popędzili pieszo do Niżnego, potćm powieźli na 
statku parowym do Permu, a z Permu szedłem tą samą 
co teraz drogą. pytać się o Tambów, wielu nawet 
me wie, gdzie miasto to leży.

_ Zmierzchło się. Maksym ostrożnie skrada się do 
wsi, stuka w okno pierwszćj chaty. Okno się otwiera 
i wygląda zen staruszka. s c a

— Nieszczęśliwy? — zapytuje.
odpowiada z cicha Maksym.

—- Wejdź do izby, nie bój się — uprzejmie zapra­
sza staruszka. Masz kapuśniak, zjedz wszystko, mvśmv 
już wieczerzali. J J

. Maksym nic nie mówiąc, zasiadł do misy, staruszka 
siada z boku a, wsparłszy na ręku swą siwą głowę uwa­
żnie się przyglądała zbiegowi.

— Do Rosyi zapewne idziesz? — zapytuje Ma­
ksyma, który już skończył jeść wieczerza.

— Do Rosyi.
— Ach żal mi ciebie, gołąbku... Łonis także sam 

jeden uciekł, a teraz prowadzili go w kajdanach... Tu 
u nas daleko lepiój... szkoda, żeś uciekł... '

czyście w Paryżu otwartą została. Fakt to nie­
słychanie doniosły i ważny dla Francyi. Świad­
czy bowiem o żywotności i potędze jćj sił a 
obok tego jest uroczystym protestem i najświe- 
tniej8zćm odparciem tych kłamstw, które wro­
gowie jćj szerzyli, że po klęskach 1870 roku 
jiiepowrotnie zgubiona i że zgnilizna moralna i 
społeczna na wskroś ją przejmuje. W obec 
faktu, o jakim mówimy, kłamstwa jak śnieg 
pod promieniami wiosennego słońca stopniały 
a żywotność i potęga sił francuzkiego narodu 
w całym majestacie zajaśniały. Naród bowiem, 
który po tak straszliwych klęskach, jakich do­
znał w 1870 roku, po miliardowych kontrybu- 
cyach, które zmuszony był spłacić, naród, który 
w chwilach tak groźnych jak dzisiejsza, w chwi­
lach nader nieprzyjaznych dla dzieł charakteru 
pokojowego, występuje z wystawą powszechną, 
naród, który ją urządza i doprowadza do sku­
tku w chwilach, gdy walka na Wschodzie to­
czyła się, a dziś groza walki nowej zawisła nad 
éuropejskiém społeczeństwem, naród taki daje 
zaiste dowody potężnych sił i zdrowia społecznego. 
Pokonany na polu walki, nie poddał się ani rozpa­
czy ani zwątpieniu, ale jął się naprawy wszelakich 
swych stósunków, które były przyczyną klęsk, 
i dziś pełen życia i zdrowia staje do popisu z 
$wą cywilizacyą, z swą produkcyą, z swą pracą. 
Co więcćj — zwyciężony w brutalnej walce 
Staje jako zwycięzca do walki cywilizacyjnej 
przed zdumionym światem i faktem tym obwie­
szcza, że staje znów na stanowisku przodowni­
ca cywilizacyjnego, z którego chwilowo strącony 
postał. A co najważniejsza, że zwycięzcy na­
rodu francuzkiego, zwycięzcy, który się chełpili 
z swój kultury a śmierć Francyi przepowiadali, 
wezwani do tćj walki cywilizacyjnej, cofnęli się

tćm polu ponieśli, choć samo cofnięcie się już 
jest klęską.

Obok tego, wykazując swą żywotność i
siły, Trancya zarazem wystawą tą daje świade­
ctwo zaszczytne ternu porządkowi, pod którym 
od lat siedmiu żyje a któremu dzięki zabliźniła 
swe rany i dalćj rączym krokiem dąży ku co­
raz wyższemu postępowi. Co więcćj, wystawą 
tą_ stawia uroczyście zasadę, zasadę w tćj wła­
śnie chwili nader wymowną, że nie walka bru­
talna przystoi ludzkości, ale kto chce przodować 
jćj, winien ją skierowywać i powoływać do tćj 
wąl.ki, której dziś wspaniałćm poßm Paryż.

Takie ot z naszćm, ma znaczenie
wystawa francuzka —’'"dla Bfis ma przecież 
mne jeszcze znaczenie. A mianowicie- daje 
najprzód nam naukę, że zdobywa się stra­
cone stanowisko nie samą siłą, ale zdobywa się 
je wiedzą i pracą.

Pamiętajmyz o tćm; niech przykład ten

Musiałem, mateczko kochana — odpowiada z ci­
cha Maksym, pochyliwszy głowę.

— Młodym jesteś... czyś nie pozostawił tam 
żony ?...

Pozostawiłem — jeszcze ciszćj odpowiada
Maksym.

— Czy dawno?
— Już dwa lata minęło....

. T-^0’ 2 Bogiem, weź oto chleba ... weź więcćj;
dzięki Bogu, chleba mamy podostatkiem.

— Czyby nie można się tu gdzie przespać? — za­
pytał Maksym nieśmiało.

— A oto patrz, tam po za domem stoi stodoła 
nie zamknięta a w nićj siano jeszcze zeszłoroczne. Idź 
tam, gołąbku, i prześpij się....

— Dziękuję ci, mateczko.
— Bóg z tobą, gołąbku.
Sybiracy — dobry to lud. Miedzą, co to nieszczę­

ście, napatrzyli się mu wiele i jeśli sami go nie do­
świadczali, wiele za to o nićm słyszeli Sybiraka wszę­
dzie poznasz od razu. Jedzie oto trójka traktem — 
przed nią wychodząc z za sosny staje wvnędzniałv
odarty człowiek, staje milcząc, spuściwszy w dół oczy. 
Z tarautasu dostrzeżono go — ale siedzący w nim krzy­
czy na jamszczyka (pocztyliona), aby popędził konie — 
i tarantas nię zatrzymując się, szybko przemknął obok 
„nieszczęśliwego.“ Przejeżdżający, możesz być pewnym, 
nie był Sybirakiem. — I zbieg idzie dalćj — a oto pę- 
dzi druga trójka. Ale ta na widok zbiega zatrzymuje 
S1§ Z tarantasu wysuwa się do zbiega ręka a w nićj 
moneta srebrna.

— Zkąd? — zapytują zbiega.
— Z Nerczyńska.

Masz, pomódl się za duszę śp. Barbary.
— Zmiłuj się nad nią, Paniej szepcze zbieg, biorąc 

monetę i żegnając się szczerze. Trójka z Sybirakiem 
ruszyła dalćj i zbieg tćż idzie dalćj a dalćj. . . .

Maksym udał się do wskazaućj mu stodoły po­
zostawiając wrotnie otwartemi. Noc była jasna gwia­
ździsta. Ukląkł, złożył ręce, spojrzał w niebo i’począł 
się modlić gorąco. F *

— Panie, Tyś mnie z więzów uwolnił, Tyś mnie na-

Niedziela, 5 maja 1878.

przyświeca każdemu naszemu krokowi, niech 
przyświeca nam ciągłe w życiu. Powtóre, wy­
stawie tej i uprzejmości rządu francuzkiego za­
wdzięczamy, że i my Polacy stajemy na tym 
popisie wszechświatowym, jaki się obecnie w 
Paryżu odbywa. Rząd bowiem francuzki wy­
znaczył oddzielne miejsce w gmachu wystawy 
dla okazów archeologicznych i etnograficznych 
polskich. Pierwszą wystawą zajmuje się Towa­
rzystwo historyczne polskie, drugą głównie zna­
ny uczony, profesor Franciszek Duchiński. — 
Kraj, o ile nam wiadomo, przyszedł im w po­
moc, aby zbiory i okazy na jednej i drugićj w 
należytej świetności wystąpiły. To nie wszystko 
jeszcze — nie dość bowiem wystawić jedno i 
drugie, trzeba nadto i z histeryą naszą i wła­
ściwościami poznajomić świat naukowy i zwie­
dzających wystawę.

Z tego względu koniecznern jest wydawa­
nie odpowiednich biuletynów, historycznie i 
naukowo zbiory i okazy nasze objaśniających. 
Myślimy, — że wszyscy porówno z nami 
uznają ważność tego i przyczynią się "do u- 
łatwienia wydawnictwa rzeczonych biuletynów. 
Obowiązkiem bowiem naszym jest korzystać z 
każdej nadarzającej się sposobności, aby przy­
pomnieć światu, że żyjemy i że, pracując i dając 
dowody tćj pracy, domagamy się naprawy krzywd 
nam wyrządzonych, i mamy prawo, aby wresz­
cie raz sprawiedliwość była nam wymierzoną.

Wiadomości urzędowe.
Król, inspektorowie budowy kolei i ruchu Ludwik Mul­

ler w Kłajpedzie i Baumert w Pile przeniesieni zostali pier-

JSowego .Szczecina resp. Bydgoazczj

teooniero Hamm
Berlin» 3 maja.

(Z parlamentu. — Sprawa wschodnia a Niemcy. _Hr. Moltke
w Szwecyi. — WiadomoSei pomniejsze.)

(Z.) Lubo od dni kilku już obraduje nę1’ 
murach stolicy Niemiec, objawów ożywiop- ' 
go życia brak zupełny. Ks. Bismarck, 
osoby grupuje się zwykle cała politves. 
się jeszcze w Friedrichsruh a obrady1 
mało budzą interesu, że nie tylko pul 
posiedzeń reprezentantów Rzeszy nieT 
ogrodach i spacerach zażywać wiosce 
i posłowie sami nawet nie wiele oka- 
pfjcy parlamentarnćj. To tćż trzy 
poświąteT7VWrlamentu odbyły się' 
żnych ławach poselskich, tak
wić prawomocnych uenwał. Si aie n tego "roznocr- to 
czwarte posiedzenie od. imiennego wywoływania posłów i

karmił, Tyś utulił moje pragnienie — Boże litościwy 
nie opuszczaj mnie! *

Modlitwa skończona. Maksym wciąż przecie patrzy
’kieS f myśii’SZął’ °Ś P°dł“g "ie W drodz®

—- Żebym to ja mógł się rozpoznać na nich . ..

Vł, fzndw boleści stęknęfa jego dusza.... -
Któiędy i jak iść, czy prędko dojdę i czy dojdę, czy n 
schwytają mnie, zanim swoich zobaczę — oto co mec
i uciska naszego zbiega. ’ ¥

Nie na dnie ale na miesiące liczył Maksym swą po­
dróż w rodzinne strony. Nieraz okrutna rozpacz nitC 
zawładała, a leżąc na ziemi w głuchym lesie, przyciska 
zgorączkowane usta do matki-ziemi i prosił ići bv aO 
nakarmiła, aby piekący głód przestał go dręczyć Cze­
góż to nie doświadczał! Nieraz zmuszony był żebrać o 
kawałek chleba - a gdy przekroczył Ural ± covaz mu 
Sć ° ~ ° D0C 6gU nieraZ “ie P°d°bQa było nawet

— Zkąd idziesz? zapytują.
— Z Syberyi skromnie odpowiada Maksym.

Lepićj, żebyś się udał do Łukasza — u mnie
w domu me ma gdzie - a przytćm muszę być ostro­
żnym, mówi chłop do Maksyma. S y
dalćj “adaićj" WSzy8tko zbieg z ra°dlitwą na ustach idzie

• »~ Acb’ Jakież to szczęście, Tambow iuż blizko i
czorem “n'e, ,ni,e. zatrzy“ab i Bóg tylko to sprawił. Wie- 
czoicm w późnćj jesieni przybył wreszcie zbieg do ro- 
dzinnćj wioski Chworostówki. Serce mu uderza8 mocno, 
ach, jakżeby już chciał być w swój chacie - ale obawa 
go wstrzymuje — jeszcze jasno. Jak złodzićj tyłami 
wsi przekrada się do swćj chaty. Otóż — jego gumna... 
Zajrzał do nich dziurką od drzwi: pełno w nich; dzięki 
Bogu, widać, że na niczćm żonie nie zbywa.... Wszedł 
na podwórze i widzi tam stojące wozy.

— Cóż to, mówi do siebie, tyle kibitek czv czaspm 
Maaai moja handlem sic nie zajmuje? Zką’.l u żarno-
2"^’ SIS'“¿C sieWe a

Ech, żeby przynajmniej gołąbka moja wyszła do
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na szczęście naliczono 233 posłów obecnych, czyli kilku­
nastu więcćj nad potrzebną ilość do uchwał. Mimo to 
jednak w końcu posiedzenia przerzedziły się szeregi re­
prezentantów cesarstwa na nowo i musiano sesyą sol- 
wować w nadziei, że na przyszłe posiedzenie zbierze się 
komplet. Słaba to jednakże nadzieja, bo półrocze lato- 
we najniedogodniejszćm jest do parlamentarnych obrad 
już dla domowych zajęć posłów, już tćż dla wyjazdu do 
wód i t. p. Parlament czekają jednakże jeszcze ważne 
obrady, w których nawet ks. Bismarck osobisty zamierza 
wziąć udział, naturalnie jeżeli przebieg choroby pozwoli 
mu niezadługo powrócić do Berlina, o czćm upewnia 
przyboczny lekarz kanclerza, dr. Struck, który świeżo 
powrócił z Friedrichsruh. Mam tu na myśli projekta 
podatkowe, które w obecnćm położeniu ekonomicznćm 
Niemiec nader doniosłego są znaczenia. Magdebur­
ger Z tg. mająca zwykle dość dobre i wiarogodne in- 
formacye, nie szczególny stawia horoskop zamierzonćj 
reformie podatkowej, bo ogólne usposobienie posłów bio- 
rących udział w obradach parlamentu, jest niechętnćm 
dla tego rodzaju projektów obecnie. „Codziennie zwięk­
sza się liczba tych posłów - pisze pomieniony dzien­
nik — którzy w obecnych okolicznościach nie życzą so­
bie reformy podatkowćj i pragną odłożenia jćj na lepsze 
czasy. Deficyta, które okażą się w najbliższych etatach, 
mogą być pokryte, zdaniem posłów, i bez przedsiębrania 
reformy prawodawstwa cłowego i podatkowego. Libe­
ralni nie mają w obecnych stósunkach żadnego powodu 
kompromitować się jeszcze bardzićj przez podanie ręki 
do przeprowadzenia planów, które mogą mieć tylko w 
następstwie „sfu-zerowanie“ reformy podatkowćj. Zdaje 
się, że korzystna reforma da się tylko przeprowadzić za 
współudziałem liberalnych ministrów. Czekaj­
my więc aż liberalne ministerstwo przyjdzie do steru.“ 

Sprawa wschodnia, która od roku już przeszło za­
prząta cały świat polityczny i niepolityczny a obecnie

w końcu, że prezes policyi berlińskićj p. Madai wyjechał 
w towarzystwie radzcy rejencyjnego Schmidta do Anglii 
a głównie do Londynu, celem obznajomienia się z angiel- 
skiemi policyjnemi instytucyami.

Lwów, 2
(Zakaz obchodu rocznicy 3 maja. — Konfiskata, 
zbrodnię stanu umorzony. — Zebrania wyborców, 
bierze udział w podziale Turcyi. — Kopiec 

dziennik.)
(T.) Słusznie przypuszczałem, że co do jutrzejsze­

go obchodu rocznicy 3 maja, może być jeszcze dany tu- 
tejszćj policyi tak zwany „Wink“ z góry, aby obchód 
uniemożliwić Istotnie zakazano Harmonii grać ju­
tro pobudkę, a wys. prezydyum namiestnictwa zakazało 
nawet wieczorek muzykalno-deklamacyjny na sali ratu­
szowćj. Stanisłowianie mieli przybyć do Lwowa ze sztan- 

tamtejszćj Gwiazdy straży ochotniczćj i Har- 
z muzyką i odznakami. Zakazano wszelkich 
sztandarów i muzyki. Wycieczka więc i przy- 
Lwowa odbędzie się w cichości bez najmniejszćj

maja.
- Proces o 
— Austrya 

Unii. — Nowy

groźną dla pokojuweszła w fazę nader niebezpieczną 
całćj Europy — wywołała swego czasu interpelacją w 
parlamencie Rzeszy, na którą ks. Bismarck odpowiedział 
wprawdzie dość obszernie, ale zwyczajem zręcznych dy­
plomatów, mówił wiele o przyjaźni dla Rosyi, o serde­
cznych swych stósunkach z hr. Andrassyin — ale w rze­
czy samćj nie zdradził się ani jednćm słówkiem co do 
przyszłćj polityki Niemiec w sprawie wsckodnićj. Na­
stępnie mówiono wiele i pisano po dziennikach o pona- 
wnćj interpelacyi w parlamencie w tćj sprawie, ale za­
niechano jćj, pokładając zupełne zaufanie w politykę że­
laznego księcia. Obecnie jednakże po kilku półurzędo- 
wych uwagach, że w razie rosyjsko-angielskićj wojny i 
wysłania angielskićj floty na Bałtyk, mogłyby powstać 
pewne „komplikacye“ — jak się wyraziły półurzędowe 
organa — dla Niemiec, opinia publiczna wielce została 
zaniepokojoną. Z tego powodu żąda główny organ stron­
nictwa narodowo - liberalnego Berliner Autogr. 
C o r r., aby rząd uspokoił publiczność przez oświadcze­
nie z swój strony, że uwagi półurzędowych organów nie 
mają tego znaczenia, jakie im opinia przypisuje. Naj­
stosowniejszą ku temu drogą jest, zdaniem pomienionego 
organu, interpelacya w parlamencie, nawet gdyby kiero­
wnik polityki zagranicznćj odmówił na nią odpowiedzi, 
jak to już nieraz miało miejsce. W powyższym przy­
padku odmowa odpowiedzi, byłaby także odpowiedzią 
i to bardzo wyraźną. Łatwo więc być może, że na 
pierwszćm lepszćm posiedzeniu parlamentu wystąpi który 
z posłów narodowo-liberalnych z interpelacyą w sprawie 
wschodnićj — lecz czy dowiemy się czego z ust ks. Bis­
marcka, o tćm wątpić sobie pozwolę. W ogóle sprawa 
wschodnia jest kwestyą polityczną, na którćj ostateczne 
rozwiązanie i załatwienie długo jeszcze czekac przyjdzie, 
bo zbyt wiele wchodzi tu w rachubę interesów a lubo 
wszystkie gabinety, z małemi wyjątkami, hołdują jeszcze 
dawnćj polityce zaborczćj, to jednakże podział łupów 
trudniejszy jest dzisiaj aniżeli kiedykolwiek.

Feldmarszałek hr. Mołtke wyjechał przed nieda­
wnym czasem do Szwecyi i wracając zatrzymał się kilka 
dni w Kopenhadze, gdzie przyjmowanym był na osobnćj 
audyencyi przez króla. Dzienniki upatrzyły w podróży

«ęmisyą polityczną a zwłaszcza w obec stanowiska, ja- 
__.S -ouje szef jeneralnego sztabu armii niemieckiego 

koście. Dzisiaj jednakże donosi już nawet półurzę- 
J, Corr., że hr. Moitkepojechał do Szwecyi 

'zenia swego kuzyna a w Kopenhadze za- 
■zez kilka dni z tego powodu, że w duń- 
'detów otrzymał pierwsze swe wykształcę 

w..^łożenie zaś duńskiemu monarsze wizyty 
aktem grzeczności i nie może mieć po- 

*•-' Ania.
,cy tronu Prus i cesarstwa do

'■ Jugo, nie wiadomo. Wilhelm za-
jvcyffi ,*>1 voecu: ' nrzeważoie.;Wiógennemi przeglądami 
wojsk załogujących w Berlinie i jego okolicach.

Jrucze,

Dodam

darami 
m o n i i 
odznak, 
jazd do
okazałości. Co do wieczorku na sali ratuszowćj wypra­
wiono ztąd telegrafem rekurs do ministerstwa, przeciw 
rozporządzeniu hr. namiestnika, wątpię jednak, by posku­
tkowało i jeżeli wieczorek się odbędzie, to na sali u Zorza 
przy drzwiach zamkniętych w gronie osób zaproszonych 
tylko. Cały więc cel obchodu będzie chybiony. Jaki 
powód srogiego tego postępowania p. namiestnika, pojąć 
tćm trudnićj, ile że obchód rocznicy 3 maja jest prze­
cież najniewinniejszym ze wszystkich może obchodów 
naszych narodowych. Ci, którzy starają się usprawie­
dliwić władze narodowe, tłumaczą ich postępowanie wzglę­
dami na obecue groźne położenie politjczne, jakoby wy­
magające, aby niczćm nie rozdrażniano umysłów u nas, 
a tćm więcćj nie drażniono niczćm sąsiada i tak na 
Austryą rozgniewanego. Tern tłumaczą także owe nie­
ustanne konfiskaty dzienników u nas. Wczoraj skonfi­
skowano znowu Dziennik p o 1 s k i z powodu arty­
kułu wstępnego, w którym redakcya uderzyła na rząd 
za wydanie Rosyi niejakiego p. Kalisza, wychodźcy z 
Królestwa Polskiego, osiadłego od lat wielu w Sączu, 
który najlepszćj zażywał sławy.

Wstrzymuję się od wszelkich nad postępowaniem 
namiestnika galicyjskiego uwag.

Proces o zbrodnię stanu, wytoczony z powodu zna­
nego programu politycznego, byłemu komitetowi przed­
wyborczemu a specyalnie p. Tadeuszowi Romanowiczowi 
jako domniemanemu autorowi tego programu, zostdł w 
skutek polecenia wyższego umorzony. Nakaz rządowy 
dany tutejszćj c. k. prokuratoryi wytoczenia procesu, 
pomimo sprzeciwiania się sądu, był takićm absurdem, 
iż odstąpienie od tego procesu było rzeczą nieuniknioną. 
Pół roku jednak medytowano nad tćm, co zrobić. Kau­
cji 5 tysięcy guldenów, za którą p. Romanowicza z wię­
zienia śledczego uwolniono, nie zwrócono jednak jeszcze.

O rezultacie zebrań wyborców większych posiadłości 
z Brzeżańskiego, przed którymi (było ich sześciu) stawał 
delegat p. Skrzyński, i zloczowskich, przed którymi sta­
wał delegat p. Jaworski, donosiłem już. Teraz ogłasza 
p. Męciński w dziennikach tutejszych rezultat podobnego 
zebrania wyborców obwodu tarnowskiego. Po wysłucha­
niu sprawozdania delegata p. Edwarda Dzwonkowskiego 
uchwaliło zebranie, pisze p. Męciński: ,,1) że utrzymanie 
solidarności koła jest pierwszym i najważniejszym obo­
wiązkiem naszego posła; 2) dotychczasowe stanowisko, 
zajęte przez posła Dzwonkowskiego, jest zgodne i za­
patrywaniem jego wyborców i 3) zgromadzeni wyborcy

dzie państwa, że w obec coraz groźniejszych stosunków 
zagranicznych z całą stanowczością dążyć będą do urze­
czywistnienia zasad, wyrażonych w interpelacyi (?) posła 
Grocholskiego w delegacjach wspólnych. (?)“

Dałem z umysłu kilku znaków zapytania przy trze­
cim punkcie rezolucyi. Panowie wyborcy tarnowscy po- 
mięszali bowiem widocznie interpelacyą Grocholskiego, 
wniesioną w Radzie państwa w sprawie owych rzekomych 
mordów w Rumelii, z mową polityczną prezesa koła, 
mianą przy rozprawach nad kredytem 60 milionów w 
delegacjach wspólnych. Jużci tę mowę, będącą rodzajem 
programu politycznego koła polskiego, mogli wyborcy 
tarnowscy tylko mieć na myśli a nie ową interpelacyą. 
nie wyrażającą żadnych zasad, „do urzeczywistnienia 
których miałoby koło dążyć z całą stanowczością.“

Według najnowszych a niewątpliwych wjsaónióśfci z 
Wiednia nastąpi okupacya ; Hercogowiny przez
Austryą w jak najkrótszym czasie. Rząd dla większćj 
przvzwgj^gcj’ obstalował sobie adres od Rady państwa 
dókorony oświadczający się za tą okupacyą. Wniosek co 
do tego adresu ma postawić Coronini. Poprą go mówcy 
ze „stronnictwa prawa.“ Klub postępowy naradza się 
jeszcze nad tą kwestyą a na posiedzenie Koła polskiego 
powołał pan Grocholski wszystkich z kraju delegatów.

Na każdy sposób sprawa wschodnia będzie teraz znowu 
przedmiotem rozpraw w reichsracie i spodziewać się na­
leży, że nasi delegaci wezmą w nich udział.

Poseł Franciszek Smolka, który, jak wiadomo, po­
wziął myśl i przeprowadza ją z podziwienia godną wy­
trwałością, usypania na Wysokim zamku kopca na pa­
miątkę Unii lubelskićj, ogłosił teraz w dziennikach tutej­
szych niejako bilans dochodów, jakie ze składek na ko­
szta sypania kopca w ostatnich trzech latach wpłynęły 
i wydatków tam poniesionych. Z zestawienia okazuje się, 
że ód 20 kwietnia 1875 do 1 maja 1878 wpłynęło ze 
składek 1.457 guldenów a że wydatki wynosiły w tym 
czasie 5 488 guldenów, więc pan Smolka dołożył z wła­
snych funduszów oprócz pokrycia niedoboru z lat poprze­
dnich w trzech ostatnich latach 4.031 guldenów!

Jeszcze jedno nowe pismo prowincyalne. Obok tar­
nopolskiego Podolanina i przemyskiego Sanu wy­
chodzi teraz w Stryju Armata.

Sprawa wschodnia.
O uzbrojeniach rosyjskich na morzu piszą z Peters­

burga do wiedeńskiej Abendpost:
Wielką zwracają tutaj uwagę na doprowadzenie do 

skutku floty krążniczćj (po prostu korsarskićj). Do Ame­
ryki wysłano już 20 oficerów i 600 marynarzy dla ob­
jęcia w posiadanie trzech świeżo tam zakupionych okrę­
tów. (Mowa tu niezawodnie o „pasażerach“ okrętu 
„Cimbria.“ Przyp. Red.) Stowarzyszenia i osoby pry­
watne podjęły z wielkim zapałem projekt utworzenia ze 
składek prywatnych floty krążniczćj. W Moskwie od­
było się w tym celu w mieszkaniu jenerał-gubernatora, 
ks. Dolgorukowa, zebranie, na którćm byli obecni różni 
dygnitarze, przedstawiciele kupiectwa, rzemieślników i 
kampanii nawigacyjnćj. Archimendryta Ambroży posta­
wił wniosek zbierania składek po wszystkich guberniach, 
każda z gubernii ma wystawić okręt. Klub jachtowy 
zebrał tutaj w ciągu dwóch dni na ten cel 125,000 ru­
bli Hr. Sergej Aleksandrowicz Strogonow sypnął 50 
tysięcy rubli. Znaczne kwoty nadesłane zostały z Tuły, 
Kijowa i Odesy. Wystarczą one na zakupienie i wypo­
sażenie 6 krzyżowników. Wielu dzielnych oficerów ma­
rynarki przebywa już od pewnego czasu w Ameryce, gdzie 
zakupują odpowiednie do służby krążniczćj statki. — 
Cała flota bałtycka wypłynie dla trzymania straży na 
morzu Bałtyckićm. Rozumie się samo przez się, że 
wszystkie porty i forty nadbrzeżne postawiono w stanie 
obronnym. Wiele obiecują sobie tutaj po świeżo wyna­
lezionych podmorskich łodziach torpedowych, które mo­
gą całą godzinę wytrwać pod wodą a zaopatrzone są w 
torpedy, któie potrafią rozsadzać najsilniejsze nawet pan­
cerniki.

Z Odesy zaś donoszą do P o 1 i t. C o r r. pod d. 
27 bm.: Za dui kilka nadejdą tułaj pierwsze oddziały 
owych wojsk kaukazkich, które zostały powołane do 
Rumelii Pierwotnie zamierzano wojska te wysłać wprost 
z Poti do Warny i San Stefano, odstąpiono jednak po
krótkim namyśle od tego zamiaru i obrano bezpieczniej­
szą drogę na Odesę, zkąd wojska te mają udać się lą­
dem na miejsce przeznaczenia. Tutaj pauuje ruch nie­
pamiętny. Setki robotników zajęte są prasowaniem sia­
na, przeładowywaniem suchayów, pakowaniem jarzyny, 
mąki itd. Wszelkie zapasy żywności mają być z nad-

dafćj, armia rosyjska w Bułgaryi zostanie wkrótce do­
statecznie zaopatrzoną na role. cały. Dla transportu za­
pasów żywności najęto 22 parowce. Wczoraj wysłano do 
San Stefano dwa parowce z kilku tysiącami namiotów, 
z mundurami, lekarstwami i przyrządami do założenia 
znacznćj liczby aptek w Rumelii itd. Nadzieja ujizenia 
wkrótce armii z powrotem do Rosyi znika coraz bar­
dziej. Przedsiębrane przez rząd kroki każą się spodzie­
wać nowćj i tą rażą groźniejszćj akcyi. ___ ---------------

Potwierdza ś)§,"że rząd angielski nakazał formacją 
drugiegs'korpusu, którego komendantem został miano­
wany sir Alfred Horsford. Werbunek ochotników w An­
glii postępuje pomyślnie: dotąd zapisało się już w samćj 
Anglii 8000 a liczba ta wzrasta ciągle. W oddziale flo­
ty panuje tak gorączkowa działalność, jak gdyby wojna 
wmzała już na dobre. Z Woolwich odchodzą codziennie 
olbrzymie masy pocisków wszelkiego rodzaju na Maltę a 
w ostatnich dniach zamówiła admiralicja w Berlinie 200 
elektrycznych aparatów, za pomocą których okręty nocą 
oświetlać mogą przestrzeń 250 yardów (750 stóp) do­
koła. -Pierwszy oddział wojsk krajowych indyjskich 
wsiadł 29 kwietnia w Bombaju na okręty. Z liweran-

tem wojskowym w Perze, p. Negropont» 
dentura floty angielskićj kontrakt dost^L5 
dla marynarzy’. ii

O dowódzcach angielskiej, 
następujące szczegóły:

Domniemywany dowódzca armii o 
pier of Magdala liczy lat 67, jes. 
rzeźki i umysłu niesłychanie żywego 
wojskową rozpoczął w służbie wschodni, 
panii, wstąpiwszy r. 1827 do bengalskie» 
żynierów. Był dość wcześnie używanym - 
matycznych, zwłaszcza na Wschodzie, 
kladnie języki i charakter ludów wschód 
powstania Sepojów odznaczył się jako 
późnićj udział w wyprawie do Chin i do», 
ekspedycyjnym przeciw Abisynii i odzaa, 
został mu nadany tytuł lorda i predykat 
Choć wszystkie powyższe wyprawy nie da„ 
bności wykazania wyższego uzdolnienia *■ 
roli naczelnego wodza w wielkićj wojnie, to 
przekonanie, że lord Napier najodpowiedoj 
bistością na naczelnego komendanta w 
syjsko-angielskićj wojnie.

Jego szef sztabu jeneralnego, jenerał-i 
net W o 1 s e 1 e y jest mężem w sile w 
zarówno dzielnie mieczem, co piórem, 
akademii wojskowćj w Woolwich i zai 
wielokrotnie w biurach ministeryalnych. 
prawą przeciw Aszantom, przyczćm dał gj 
żołnierz i dowódzca z strony najlepszćj.

Korpus indyjski, który podzielony na 
znajduje się już w drodze do Malty, stoi 
twem jenerał-majorów Rossa i Macph

Pierwszy odznaczył się w czasie powi 
walczył w wojnie krymskićj pod Almą, 
pod Sebastopolem, odznaczył się w czasie o| 
nowa i brał wybitny udział w kampanii pi 
nad rzeką Perakiem.

Jenerał Macpherson brał udział w 
skićj i używa sławy zdolnego oficera.

Kawaleryą korpusu indyjskiego dowodzi 
W a t s o n , jeden z najdzielniejszych kawi 
gielskich. W r. 1867 w czasie powstania 
kiem ułanów.

Pułkownik Prendergast, dowódzca 
walczył w Persyi i Abisynii i zdobył sobie» 
prawy do Indy i środkowych krzyż Wiktorji, 
nadzwyczajnych tylko wypadkach.
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Korespondent bukaresztski Czasu oti 

dla autentycznego następujący odpis telegrami^ 
kompanii, która podjęła się dostawy źyi 
rosyjskićj do ajenta swego w San Stefano 
jasne światło na położenie i jest ciekawą i] 
nansowych stósunków Rosyi. Oto jego brzmi 
dajemy 500,000 franków dziennie: niezapłaci 
milionów rubli; kredyt nasz zupełnie wyi 
Oświadcz pan w. księciu, że jeśli w trzech 
otrzymamy znacznej części należnćj nam sumy, 
j ‘St nieuniknioną.“

Ten sam korespondent donosi, że w koli 
skich uważają wojnę rosyjską za nieuniknioną 
twierdzą, że rozpoczęła się już wojna finanso
bardzićj cywilizowana, ale o wiele dla Rosyi < 10SZta 
czniejsza. Rosyanie wydają dwa miliony dziet nysłow 
przecięciu 200 do 300 ludzi ginie co dzień 'JW* 
QbljGfptyilżJ\..Pr4^jbwa..jnteidaCA nd-DpdnLyiia 
__:i:_ „ 1F.IWI l„rl»i utriiniła ,1H1 P“
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Jednozgodnie donoszą, że powstanie mami irzmien 
w Rumelii wzrasta ciągle i staje się coraz wiek Sę< 
źbą dla wojsk rosyjskich. Wedle depeszy cara nnićj i 
do P o 1 i t. C o r r. ruch zbrojny rekrutuje sj ¡owołai 
wszystkićm z rozprószonych żołnierzy tureckie gdzie
tetfo z mahometańskich i pomackich górali. Oí rajowi
wstaniem terytoryum rozciąga się od gór Rhodo) miny,

d o t y eh ci (ybór

mnie, i pilnie przysłuchuje się najmniejszemu szelestowi.
Tymczasem zrobiło się ciemno, Maksym zbliża się 

do domu, podniósł w górę swój kij — przyniósł go z Sy­
biru i cicho stuka do okna.

— Co chcesz — pyta go przez okno nieznajomy

brzmial wciąż w duszy jego, i Masza upadła mu do nóg, 
objęła je, całuje i oblewa obfitemi łzami.

Maksym porwał swą Maszę na ręce, posadził na 
kolanach, pieści i sam płacze. . Ł . , .

— Jak się miewasz? — cicho i z bojaźmą pyta

głos. żony.
Kto tu mieszka? — zapytuje Maksym.

— Kogóż szukasz?
__ Maryi, żony Maksyma, czy tu mieszka?
— Żony skazańca? Ach jakiś ty durny, jeszcze 

kiedy Maksym w więzieniu siedział, Masza dom ten 
sprzedała i wszystkie pieniądze na adwokatów wydała.

— A gdzież jest teraz? — zaledwie zdołał wymó­
wić Maksym.

__ Za wsią, wiesz — no przecież tu nie las — otoż
tam — gdzie areszt gminny — z litości jćj tam pozwo­
lili mieszkać — tam i córka jćj umarła — moja chrze­
stna — ale coś ty za jeden ?

Maksym nie odpowiada. Z pochyloną, głową, zgar- 
biony, jakby go coś do ziemi ciągnęło, idzie tam, gdzie 
mu wskazano. Stoi obok wiejska cerkiew. Maksym

mu Masza.

mu wskazano. Stoi obok wiejska 
zdjął czapkę i przeżegnał się — usta się rozwarły, ale 
ani słowo z nich nie wyszło. Na około cerkwi rozrzu­
cone krzyże i maleńkie wzgórki mogił.

— Tu zapewne i córka moja spoczywa, 
która? Ani podobna znaleźć...

Minął cerkiew i oto przed nim widnieje 
tna chata. Przez maleńkie okno widać nierówne, 
wonawe światło palącego się łuczywa. .

__Tam ona, szepce Maksym i niepewnym krokiem
idzie ku chacie. Zbliża się do okna i widzi — siedzi 
Masza przy wrzecionie — ale jakżeż zmieniona 1 posta­
rzała się o jakie lat kilkanaście — rumieniec i 
żość znikły — natomiast na twarzy widoczne zmarszczki. 
Maksym oderwać się od okna nie może, zdaje mu się, 
że przez ścianę słychać jego serca bicie. Nareszcie cicho 
podchodzi do drzwi chaty — chciał krzyknąć — ale ję­
zyk odmówił mu posłuszeństwa. Uderzył nogą o drzwi, 
otworzyły się. Maszy wypadłó z rąk wrzeciono, szeroko 
roztworzyła oczy i patrzy. Maksym zdjął czapkę, oddy­
cha ciężko i stoi u progu. .

— Maksymie 1 — dał mu się wreszcie słyszeć zna- 
głos, który od trzech lat, ciężkich trzech lat,

ale gdzie,

samo'
czer

jomy

Chciałam umrzeć — szepce 
— Zapewne dokuczali ci?
__ Wszystkiego było poddostatkiem.
— Straciłaś córkę? Na co umarła? ,
— Z głodu.
— Czyliż nikt ci nie pomógł?
— Lata były złe, nie było urodzaju — a zresztą

każdy ma swe potrzeby. .
Godzina za godziną mija a oni wciąż tak siedzą —

szepczą sobie wzajemnie. Masza nie spuszcza ócz z swego
ukochanego. . . .

_ Mówili mi, że nie puszczą cię — me chciałam
temu wierzyć; widocznie Bóg wysłuchał mćj modlitwy 
Jakimże sposobem uwolnili cię, skarbie mój ?

— Sam uciekłem — odpowiedział Maksym.
— Uciekłeś? — zapytała cała przestraszona Masza,

a radosny uśmiech uleciał jćj z ust
— Uciekłem. . .
- Uchodźmy ztąd — mówi doń żona i przyciska

się do niego.
— Uchodźmy — odpowiada Maksym.
Nazajutrz cała wieś wiedziała, że Maksym powrócił

Do chaty Maszy przybył dziesiętnik, przywitał się s 
Maksymem i mówi:

__Starosta woła cię, kazał mi koniecznie cię przy­
prowadzić. ,, ,,

Masza, skoro tylko to usłyszała, padła omdlona na 
ziemię. Maksym podniósł ją, pokropił wodą, położył 
na ławkę,-popatrzył na nią, lekko pogłaskał jćj włosy 
i wyszedł za dziesiętnikiem.

W zarządzie gminnym siedzieli starcy-sędziowie 
był tam i starosta i pisarz. — Siedzą — a wzrok spu­
ścili na dół, nie śmią spojrzeć na Maksyma, tylko pisarz 
z nim rozmawia.

— Powiedz, uciekłeś? — szorstko go pyta.
— Uciekłem — z głębokićm westchnieniem odpo­

wiada biedny.

__ Trzeba go zaraz do aresztu zasadzić lub wprost
do stanowego odprawić. ..... ,. •

Maksym klęka przed starcami i każdemu kłania
się do nóg. . . ,

— Nie gubcie mnie — szepcze — czyz ja komu 
was co złego zrobiłem?

— My cóż — to od nas nie zależy — dla nas mo­
żesz się zostać — nam wszystko jedno — odpowiadają 
starcy.

doliny Maryczy. Wszystkie .
zakusy p a c y f i k a c y j n e nie odniosłj picze 
danegoskutku. F- V

Góry Rhodope, w których wzięło początek Chleb 
me, ciągną się od Bałkanów ku morzu Egep lysłu 
stanowią granicę między Tracyą a Macedonią, ttbotm 
dotąd bardzo mało znane, wiadomo tylko, ze »mieś: 
się z istnego labiryntu gór, których najwyższe egają 
dochodzą do 4—5000 stóp wysokości. niewa

Nąjmnićj dostępne są okolice południowe nająć 
dwóch brzegach rzeki Ardy, obejmujące jednak irzysz 
rodzajnych i zamieszkałych przez ludność mato o na, 

Gór tych nie przeżyna ani jeden trakt, | Wr
«■■■dza w

Dwóch dziesiętników dla formy tylko wzi j 
kawy kaftana. Tanier

— A to kto leży? — pyta stanowy. apeta
— Żona jego — odpowiadają. znacz
— Wziąć i ją. . , JMJ

dolin.

Jakżeż można, moi panowie, zostawiać go, czyż 
ja mam za niego odpowiadać? — mówi z uniesieniem 
pisarz. Stój, zaczekaj, dokąd idziesz? krzyczy na Maksy­
ma i chwyta go za rękaw.

— Nie dotykaj się, bo zabiję — stanowczym gło­
sem mówi Maksym i wychodzi z izby. .

__Trzymaj go — krzyczy pisarz — ale chłopi od­
wracają się i wychodzą z izby. . .

Wrócił znów do chaty. Masza wciąż leży, me da­
jąc znaku życia. Poszedł do nićj na palcach i przysłu­
chuje się. Oddycha — widocznie śpi.. Usiadł na po­
dłodze, przyłożył głowę do jćj odzienia i siedzi nieru- 
chomie. Mija dzień — nie budzi się.

— Masza — woła do mćj — ona -otwiera oczy
patrzy i nie poznaje go. . , - J

__ Co ci jest? Żadnćj odpowiedzi, zamknęła oczy
i znów śpi«

Nadszedł wieczór. Maksjm zapalił łuczywo, trzyma 
ręku nad żoną i patrzy — jakby czekał czegoś.

Słychać około chaty jakieś kroki — ale Maksym 
zważa na nie. /
— Ej, Maksym —/krzyczą z zewnątrz — wychodź.
Maksym nie odpowiada i nie rusza się z miejsca.
Drzwi się na oścież otwierają, do chaty wchodzi 

kilku dziesiętników. Wchodzą, jakby czćmś zawstydzeni, 
za nimi w drzwiach stoi sam stanowy. .

— Czy to ten zbieg? Bierzcie go, czegoz stoicie 
krzyczy.

Chłopi ruszyli się powolnie naprzód.
— Maksymie, czy słyszysz? Chodź, mówią łago­

dnie do zbiega.
Maksym spojrzał na nich, przeżegnał żonę: — Bierz­

cie, bracia — odpowiada im.

je w

me

__ Ją? Za co? — pyta Maksym i zatfij^wedli
Ją do więzienia?

— Za danie przytułku — odpowiada W* burg 
wy. Bierzcie i ją. ... .

Maksym wyrwał się dziesiętnikom, odepcw* t“'1 
innych, którzy chcieli zabrać Maszę, chwycufc 
nóż i krzyczy: .

— Jćj nie dam wziąć, me dam!
-+- Bierz, bierz! — krzyczy stanowy i i
Chłopi skupili się obok siebie — ale ż 

posuwa się ani ku Maksymowi ani M»me
się zaledwie jeden z nich do Maksyma —

— Rzuć nóż i bądź posłusznym, wid'
było sądzone — mówi łagodnie.

__Wuju Iwanie — odpowiada Maksy®
żem nie złodzićj, zbój ani morderca. Trzy « 
czyłem się, nie mogę oddać Maszy, nie mogę, 

obficie z ócz — i wywija nożem, żebymu
ciinie zbliżali, i zagląda w twarz Maszy.

— Zabij mnie — cóż mi po życiu boz
słyszy, jak mu to szepce.

Stanowemu tymczasem udało się ztf
do ujęcia Maksyma. Kilku chłopów uch' 
kaftan, inni ciągną Maszę.

— Puśćcie, bracia, inaczćj na was g«' ,r 
prosi z rozpaczą, ale już przyciągnęli do p » i 

— Maksymie kochany, zabij mnie teMaksymie kochany, zabij 
którą niosą przed nim.

Maksym wyrwał się, błysnął 
trzeci.... Chłopi się rozstąpili. Na -- 
trupy. Maksym i Masza oddali Bogu d 
słyszał ani westchnienia, ani przekleństwa-
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. ¿ciężki. W tych warunkach połowa ar­
pie ty K « odwrocie z pod Filipopola przechowała 

i solei"18,11? w „órach.
h ł»l*xfall Gazette podaje o początkach po- 
I psl1 hnmetańskiego w Rumelii następujący wyciąg 

®a?X znakomitego i wykształconego Turka: 
jakiej w okręgu Rhodope 35,000 dzielnych i 

F °Konvch ludzi, którzy zdecydowani są sta- 
: *>'ć æ oDÓr aż do ostateczności. Siła ta zwię- 

rBos}-»110"1. przyrostem z okręgów zotijskiego, ba- 
*oSta filipopolskiego i haskiojskiego. Posiadają 

» :,eg\„nirva któréj dostarczył im Suleiman pa- 
łiroń i a’ patryotyzmu. — Oto prawdziwy powód 
, pobuue gujejmana> Rosyanie w Tilkiler zaczęli 

'*an-'a okręci wiejskie. Hadżi Izmaił Aga, mąż 
>*8C z Sultan-Jeri po tćj stronie Ardy, przybył 

- -íuinv niedaleko Kara Agaczu. Więcej o nim 
i dsszyœy- Ztamtąd mógł zatelegrafować do 

ti£ inoszać skargę przeciw Rosyanom z powodu o- 
f I" popełnionych po zawarciu pokoju. Nie otrzy- 

*3;‘odpowiedzi. Telegrafował po raz drugi — 
ił skutku. Powrócił więc do domu i zebrał 

•Lc 1er dwa tysiące ludzi. Zawezwał Rosyan do 
{1 •' okręgu- Gdy odrzucono to wezwanie, oto- 

CifDnroszył Rosyan, którzy potém wysłali przeciw 
1 ' rndO ludzi- Teraz Kara Jussuf, popularny wojo- 
° «feruje z drugićj strony Ardy’ aby siS P°Uczyć 

n-j n Mogą mieć nadzieję pobicia Rosyan. Czyli 
• naczali ręce w tćm powstaniu, nie da się je- 
iC- Uiodzieć to pewna, że będą umieli wyzyskać je 

korzyść- ---------------
% Serbii.

■ ..ozorem wzburzenia, panującego między ture- 
woiskami nieregularnemi na linii demarkacyjnéj, 

kieD" mię rząd pod bronią część milicyi I klasy, którą 
it^’rrał rozpuścić na urlop. Prywatne depesze z Bia- 
*ni!t’,r Unoszą o zdwojonym w całćj Serbii ruchu wo- 
:r°' ' i zapewniają, że na wypadek angielsko-rosyjskićj 
• • Serbia będzie walczyła u boku Rosyi. Perspek- 

,Ojn nowćj wojny nie budzi wcale zapału w narodzie 
íanvm i wyczerpanym długiemi zapasami. Obawiają 

■fc.'nawet zaburzeń a to miało być powodem, że książę
lan nie pojechał do Niczu.

Z Białogrodu telegrafują do N e u e 1 r. P r e s s e : 
\V Wranii przyszło do krwawego starcia między 

Arnaiitaini a wojskami serbskiemi. Po obu stronach 
«felu było rannych i zabitych. Z Białogrodu wysłano 
^łki na granicę.

NIEMCY.

zmirf # MerSb , 3 maja. Parlament obradował na 
lacoM dzidejszćm posiedzeniu dalćj nad projektem dotyczącym 
vyc» przemysłowych. Paragraf 7 orzekający o kwali- 
ech i fikacyi członków sądów przemysłowych doznał o tyle 
imy smiany, że na wniosek posła Laskera uchwalono, iż człon- 

' kiem sądu przemysłowego może także być obywatel, który 
kofed odebrał publiczne wsparcie, ale takowe zwrócił. Przy­
ton, {to nadto 119 głosami przeciw 112 poprawkę posła 
lant, 'ritschego, żądającą obowiązkowego wynagrodzenia za 
)SV;, coszta podróży i stratę czasu dla członków sądów prze

J * ł 1 TZ*_- Ż ~ ... n « Z...1 ..«..1,. ... z- ¿..11t/> rt„ z4z-va«tzxl*-x n«-v

ższe

:rzp

'¿to nysłowych. Komisya oświadczyła się tylko za dowolném 
-to/' wynagrodzeniem. Następny § 8 zawiera przepisy doty- 
';lia yfiW

aki powołani sędziowie funkeyonować mają, częścią wno- 
lił o bezpośrednie wybory z pomiędzy robotników i chle- 
lodawców na asesorów sądów przemysłowych. Po dłuż- 

*■ >zéj w téj mierze dyskusyi przyjęto § 8 w następującćm 
îanoi irzmieniu:

więk Sędziów przemysłowych sądów powołuje się naj 
car« nniéj na rok jeden a najwyżćj na lat pięć. Ponownego 

e sj »wołania nie wyklucza się. Sędziów powołuję magistrat, 
ckicl ¿dzie go nie ma, lub gdzie statut centralnej władzy 
. O rajowéj inaezéj stanowi, sędziów wybiera reprezentaćya 
hoda miny, w związkach komunalnych reprezentaćya związku, 
hczmybór może w każdym przypadku oddanym: być do rąk 
isłjfcprezentacyi komunalnego związku. Wybór asesorów 

r ul bęózie porôwno pdïtiiçdzÿ robotników
(tek chlebodawców z uwzględnieniem główny ch'gałęzi prze- 
Lge). lysłu i tabryk. Uo wyboru powołani chlebodawcy i 
mą obotmcy muszą być pełnoletni i przynajmnićj dwa lata 

limeszkah w okręgu sądu przemysłowego., Wybory pod- 
(gają rewizyi wyższćj władzy admiuistracyjnćj. Takowa 
inieważnia wybór dokonany wbrew prawu, lub sprzeci- 

iwe dający się regulaminowi wyborczemu. Jeżeli wybór nie 
nak irzyszedł w ogóle do skutku lub unieważnionym został 
iahoi o najpierw reprezentaćya gminy podejmuje ponowny 
h wybór, jeżeli do wyboru uprawnieni są chlebodawcy i 

robotnicy. Wybranych kandydatów mianuje wyższa wła- 
dza administracyjna.

Dłuższa następnie wywiązała się dyskusya nad py- 
niem: czy od wyroków sądów przemysłowych służy 

apeiacya do zwyczajnych sądów. Pytanie to rozstrzygnięto 
wzną większością głosów na rzecz apelacji, po czćm 
Pojęto dalsze paragrafy projektu bez żadnćj zmiany 
wedle uchwał odnośnćj komisyi.
bllroW iCZaSle Zlelonych Świątek odbędzie się w Magde- 
n.Ł • gres socyalno-demokratycznych cechów pod 

cMH teeo v D1CtWein posła na Parlament Kapella. Celem 
cvalnnaDgre,u dest centralizacya wszystkich cechów so- 
RównnpTkratycznych i założenie centralnego organu, 
tam nilZ- e donoszą z Saksonii, że obecnie wytoczono 
cesa o h|iU-redaktoroin dzienników socyalistycznych pro- 
stpnnL - znierstw() z powodu odezw wzywających do wy- 

SP wania całemi masami z kościoła kraiowetm
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całemi masami z kościoła krajowego.

ROSYA.
isulir ^ZIWne dzieją się rzeczy w Rosyi. Po sprawie 
i, n Z0W zaszły tam dwa inne wypadki, które zwra- 
** I 1 ‘e Powszechną uwagę.
cjtra\ S’ w doi'1 z. m- w sam dzień Wielkićjno- 
fotolrv?S .awnAi lud zgromadził się licznie do soboru 

^(biitsj }Sak>ewskiego, największćj cerkwi w Peters- 
bor ty* pomieścić się może 9 tysięcy osób. So-
w

i

1 [ml y v UJ Oi^VJ UOUU.
°totzpSZ’CZ r 'e naPeluiony — nabożeństwo odprawiał 

- moge5,,niu licznego kleru prawosławnego archirej Her- 
, osit,2<)a? ikz 1 chwili, gdy wszedł na ambonę, urzą- 

|TJnneniein w Soboru’ jeden z obecnych rzucił weń ka- 
onci ’ 2 Wio™ 1 trabł g° Przecież; kamień przeleciał obok 

1 ten Datur 1 .uderzył o stopnie ambony. W soborze fakt 
si5 s a nie wywołał wielkie zamięszanie — rzucono 

jj#;Piskie 7aawcV.Przyaresztowano go — a dzienniki ro- 
.. 1 * Sobor7j,eWniaj^’ że tylk°> dzięki ciasnocie, jaka była 

’ ia lat trzydzieśc^ ŻJW°' Nazywa s’6 Maksimów,

*ość, twierrb' rosyjsk>e, z których czerpiemy tę wiado- 
’“yslów r 1’ że ezłowiek ten cierpi na pomięszanie 
* c°raz wi/f- może 1 nam przecież dziwnćm się wydaje, 
^”4 konstb1 Podobnych waryatów w Rosyi, którzy z 
pałają, 1 kwencyą w duchu rewolueyjno-nihilistycznym 

ih-ne fakta. jak strzał do cara, dalćj strzał

do Trepowa i wreszcie rzucenie kamieniem podczas na- 
bożeń-twa uroczystego w cerkwi na wysokiego dostojni­
ka duchownego, dają wiele do myślenia o stósunkach 
wewnętrzuych w Rosyi. Istotnie stosunki to wcale nie 
do pozazdroszczenia, które na zewnątrz fatalnie się 
ilustrują.

Drugi fakt, który zaznaczamy, następujący : W ze­
szłym miesiącu w sądzie okręgowym odeskim z udz;a- 
łem przysięgłych roztrząsano sprawę włościan Michała 
Ratusznego, Aleksandra Kapustina i innych, obwinionych 
o szerzenie sekty sztundistów. Śledztwo wyprowadzone 
przeciw nim udowodniło najzupełnićj, że włościanie po­
wyżsi a mianowicie Ratuszny, sektę rzeczoną szerzyli a 
propaganda ich była tak skuteczną, że prawie całe dwie 
wsie dobrze zaludnione a mianowicie Ignatowka i Osno­
wa, obiedwie w powiecie odeskim położone, porzuciły 
prawosławie i przystąpiły do rzeczonej sekty. Ratuszny 
odbywał jawnie nabożeństwo, chrzcił dzieci, chował umar­
łych, łączył związki małżeńskie i dawał komunią, co 
zresztą sam przyznał podczas rozprawy sądowćj, twier­
dząc, że naukę swą czerpie z ewangelii, a to uie może 
być zbrodnią, boć obowiązkiem jest każdego clirześciani- 
na czytać ewangelią.

Przysięgli po wysłuchaniu sprawy wydali weredykt: 
wszyscy obwinieni są niewinni; sąd w skutek tego uwol­
nił ich od wszelkiej odpowiedzialności.

Dla objaśnienia całćj téj sprawy nadmieniamy, że 
kodeks kar głównych i poprawczych obowiązujący w 
Rosyi zagraża karą zesłania na Sybir każdemu, kto po­
rzuca prawosławie lub przeciąga prawosławnych bątjź j 
to do innych religii, bądź sekt.

W obec więc wyraźnćj litery prawa weredykt po- ' 
wyższy jest arcywymownym.

AUSTRYA I WĘGRY.
O Wiedeń, 2 maja. Od wtorku obraduje na 

nowo Rada państwa, lecz debaty jćj nie mają szerszego 
znaczenia. Wkrótce ma odezwać się w Radzie państwa 
głos w sprawie w schód ni éj. Z inieyatywą wy­
stępuje w téj mierze klub postępowy. Deputowany Co- 
ronini zażąda wystósowania adresu do korony, w któ- 
ryrnby Rada państwa oświadczyła się za okupacyą Bośnii 
i Hercogowiny. Klub centrum popiera ten projekt.

Sprawa ugody austriacko węgierskićj miała postąpić 
znacznie w dniach ostatnich i ma się znajdować na dro­
dze do ostatecznego załatwienia. Obie strony działające 
mają się skłaniać do szerokich ustępstw w kwestyach 
poszczególnych. Ministrowie węgierscy przybywają do 
Wiednia w piątek dla dalszych obrad.

W Wiener Zeitung napotykamy rozporządze­
nie przedlitawskiego ministra skarbu z dnia 28 kwietnia, 
wydane na mocy uchwały rady ministrów i w porozu­
mieniu z rządem węgierskim a zakazujące od dnia ob­
wieszczenia u wszystkich granic Austro-Węgier wywozu 
torpedów, nawet rozebranych. Rozporządzenie to wyda­
ne zostało w Przedlitawii jak musztarda po obiedzie — 
gdyż chodzić tu może jedynie o wyroby fabiyki torpe­
dów Witheada w Riece, a téj rząd węgierski już dawno 
wywozu zabronił, tak przynajmnićj zapewniały dzienniki 
węgierskie. Rosya tćż już zapewne posiada tyle torpe­
dów ile potrzebuje, to samo Anglia.

F R A N C Y A.

powszechnej warte przytoczenia może zapatrywa­
nia, jakie z powodu tęgo znajdują się w tutejszych dzien­
nikach. Nadmieniamy z góry, że prasa liberalna odzywa 
się w tym względzie w tym samym zupełnie duchu, co 
mowa miana przez ministra handlu przy otwarciu, którą 
wedle streszczenia telegraficznego już podaliśmy na in- 
nćm miejscu. I tak pisze Temps: „Od lat kilku 
czuje Europa w skutek wypadków 1870 roku, że każde 
osłabienie Francyi wychodzi wszystkim na szkodę; bez 
względu na to, czy chodzi o równowagę polityczną lub 
o rozmaite rodzaje czynności ludzkich, o sztuki, handel, 
przemysł, umiejętność itd., jest byt Francyi koniecznością 
dła świata. Dla tego ma wystawa z roku 1878 więcćj 
niż wszystkie poprzednie charakter międzynarodowy. —

' Wie&ttśfc’'żeniona Francyi więcćj teraz jest pożądaną, 
niż się jćj obawiają i'Ûla'tegft-fe- Op,u reprezentan- 
tantów wszystkich narodów w nićj udział bez jakicłikbi-' 
wiek myśli ukrytych.“ République Française 
zaś woła: „Uroczystość ta Francyi jest uroczystością 
rzeczypospolitćj ! Rzeczpospolita tylko mogła tyle doka- 
zać cudów. Praca, przemysł, umiejętności i sztuki ze­
brały wprawdzie już na rozmaitych punktach kuli ziem- 
skićj dzieła mistrzowskie, które budziły podziw narodów ; 
wystawa z 1878 roku nie jest pierwszą, którą widziano; 
lecz wszystko każę się domyślać, że przewyższy poprze­
dnie. W tćm zaś nie leży ów cud; cudem tym fakt 
prosty, że rzeczpospolita jedynie była zdolną przygoto­
wać spokojność i pokój, które były potrzebne do utwo­
rzenia tylu dziel cudownych... Rzeczpospolita zaprasza 
wszystkich do wstąpienia. Któraż monarchia byłaby zdo­
łała dotrzymać tak punktualnie danego światu słowa? 
Któż przyniósł temu tak roztrojonemu narodowi pokój ? 
Któż natchnął znowu zaufaniem i otuchą naród ten, który 
zdawał się być przeklętym a który teraz pobratymczym 
narodom swoim przedstawia się jako dobroczynny i mą­
dry brat starszy, od którego spodziewać się mogą do­
brych rad i przykładów piękujch? Czyż nie rzeczpo­
spolita?“ Monitor uważa wystawę za „la première 
revanche“ i każę Paryżowi w imieniu Francyi „po tylu 
i takich klęskach“ witać przybyłych tu obcych temi sło­
wy: „Dokonaliśmy tego w mnićj niż siedmiu łatach, 
aby nasze powetować nieszczęścia. W pracy szukaliśmy 
pierwszego naszego odwetu. Wy wszyscy, którzy ogło­
siliście nas za zdetronizowanych i wygwizdywaliście imię 
nasze, patrzcie, czy nam brak odwagi!“

Wspomnieliśmy wczoraj kilku słowy, że członkowie 
senatu i izby deputowanych nie byli zadowoleni z tego, 
że zrazu przy otwarciu wystawy nie wyznaczono im 
osobnego miejsca. Kwestya ta zdawała się już przybierać 
charakter polityczny. Wezwano bowiem senatorów i de­
putowanych, aby się zebrali wraz z wysokimi urzędni­
kami w sali honorowej, podczas kiedy marszałkowie obu 
izb w sali na Trocadero wraz z prezydentem rzeczypo­
spolitćj mieli dokonać otwarcia wystawy w obec wyso­
kich dygnitarzy i ministrów. W skutek tego zwracali 
uwagę na to, że wraz z prezydentem reprezentują wszech- 
władztwo narodowe i nie mogą być porównani z urzę­
dnikami. Rada gabinetowa, która się tą kwestyą one- 
gdaj zajmowała, uznała słuszność tćj reklamacyi i dla 
tego postanowiła, aby senatorowie i deputowani — jak 
się stało rzeczywiście — zebrali się około prezydenta 
rzeczypospolitćj na Trocaderze.

Dziś zagajony został kongres pocztowy i odbyło się pier­
wsze jego posiedzenie, w którćin 46 delegowanych'i francuzcy 
ministrowie spraw zagranicznych i skarbu wzięli udział. 
Ostatni miał mowę zagajającą obrady. Powitawszy w 
imieniu Francyi członków kongresu, wskazał na błogo­
sławione skutki związku pocztowego, będącego węzłem 
stósunków międzynarodowych, który wystawa powszechna

jeszcze bardzićj ścieśni. Na przemowę ministra odpo­
wiedział poseł szwajcarski p. Keru w imieniu delegowa­
nych zagranicznych. Następnie wybrał kongres dwa wy­
działy, których zadaniem będzie wygotować wnioski, ja­
kie mają być podstawą rokowań.

Na dzisiejszćm posiedzeniu senatu przedłożył pan 
Feray sprawozdanie dotyczące wykupu pewnej liczby ko­
lei żelaznych. Izba deputowanych zajmowała się dziś 
rugami wyborczemi i unieważniła wybór pana Faire w 
Angers.

Księżna Walii i księżniczka Ludwika przjbyły 
tu dziś.

Monitor donosi, że wracające do Francyi okręty, 
które miały zawinąć do Tulonu, odebrały rozkaz, aby za­
wijały nie tam, lecz do portów oceanu atlantyckiego lub 
kanału. Ma to służyć za dowód, że Francya zgoła nie 
przypuszcza, aby mogła być uwikłana w wypadki wo­
jenne.

W roku 1872 utworzono pod patronatem hrabiego 
d’Haussonville stowarzyszenie pomocy dla tych mieszkań­
ców Alzacyi i Lotaryngii, co chcieli pozostać Fraucuza- 
ini. Stowarzyszenie to uznane zostało w 1877 roku za 
instytut publicznćj użyteczności. Z sprawozdania, jakie 
ogłosiło w miesiącu minionym, okazuje się, że składki 
pieniężne wynosiły aż do tego czasu 3,264,800 franków, 
z których 2,411,844 franków użyto na wsparcia osobiste 
i na założenie dwóch kolonii rólniczych w Algieryi, 
d’Haussonville i Bukhalfa, i na utworzenie domu sierót 
w Vesinet. Na założenie czwartego zakładu, zwanego le 
Camp du Maréchal, odstąpiło już państwo potrzebnego 
stowarzyszeniu areału jak przy dwóch powyższych ko­
loniach ; areał ten leży przy algierskim trakcie z Tizi-Uzu 
do fort National i przyłączy się do tamtejszego szeregu wsi 
europejskich. Koszta nowego tego zakładu obliczone na 
300,000 franków, które pr/ez nowe składki mają być ze­
brane. Stowarzyszenie daje przytułek, pożywienie i ubiór 
21,000 rodzinom, 6000 pielęgnowauie w chorobach, — 
14,000 zatrudnienie a 4000 przewiózł swym kosztem do 
Algieryi. __________

Na tegorocznćj .wv.stąwie_ dziennikarstwo dozna 
względów, jakie mu się z prawa należą. Prasa francuzka 
i zagraniczna będzie miała osobny lokal przy bramie 
Rapp’a. Dziennikarze uważani będą na równi z komisa­
rzami i członkami sądu, mianowanego do oceuieuia wy­
stawionych przedmiotów.

Sala redakcyjna prasy znajduje się na dole w gma­
chu sądu. Pośrodku stoi ogromny stół a dokoła jest 
kilka pokoików, w których dziennikarze spokojnie mogą 
pracować. Na prawo komnata, przeznaczona dla syndy­
katu prasy paryskićj a opatrzona w biuro telegraficzne 
i pocztowe. Na pierwszćm piętrze sala długa 14 a sze­
roka 8 metrów służyć będzie za czytelnią. Na olbrzymim 
stole będą rozłożone dzienniki polityczne i literackie z ca­
łego świata. Osobna biblioteka zawierać będzie wszelkie 
publikacye, które się okażą w Paryżu podczas wystawy. 
Na tćmże piętrze znajdują się cztery salony do rozmowy 
i dyskusyi: po dwa dla dziennikarzy francnzkich i za­
granicznych.

Zamierzają urządzić kongres z dziennikarzy euro­
pejskich i amerykańskich. Prasa zasługuje na uwagę pod 
wielorakiemi względami. Dziennik lub przegląd, w ogóle 
jkażde czasopismo bywa własnością osobistą albo należą­
cą do pewnćj spółki. Jako własność, dziennikarstwo sta­
nowi drogocenną gałąź przemysłu. Jeżeli zaś spojrzymy 
ze stanowiska moralnego, to prasa przedstawi się nam
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czynnik polityczno-cywilizacyjny.
' Dziennikarze nasi, którzyby chcieli wejść w stósun 
/ki z prasą francuzką, na wystawie reprezentowaną, niech 
się zgłaszają do syndykatu pod następującym adresem:

A Monsieur le Président 
du Syndicat de la Presse Française

à Paris.
A l’Exposition Universelle,

Porte Rapp.

WŁOCHY.
ir Dzienniki wiedeńskie pilném okiem śledzą u- 

zbrojenia włoskie. Fremdenblatt zamie­
szcza cały szereg danych wyjętych z różnych prowin- 
cyalnycb pism włoskich. I tak pisze wychodzący w Ge- 
’ćffii M. q y. i m e n t o, że drogi żelazne górno-włoskie 0- 
trzymały w zeszfyin 'rÿgftâiM- Dolecenie wysyłania dzien­
nie po czterysta próżnych wagonów 'Jo"§SH'5ier d’Are­
na, dla uskutecznienia niemi
ministerstwa wiijny. Dziennik zaś weroński, A r e n a, do­
nosi o rozkazie, wydanym do komendantury twierdzy 
genueńskićj, polecającym uzbrojenie fortyfikacyi w działa 
z arsenału turyńskiego. Do innych znów dzienników pro- 
wincyalnych piszą z Rzymu o poleceniu, wydaućm przez 
ministra wojny, przygotowania 300 lektyk, przeznaczo­
nych do przenoszenia chorych i rannych. Administracya 
marynarki ze swćj strony pracuje usilnie nad wykończe­
niem statków wojennych, których budowa rozpoczętą zo­
stała. W tych dniach minister marynarki odbył inspekcyą 
zostającego w warsztatach okrętowych Castelamare di 
Stabia, statku pancernego „Italia“ i zapowiedział przy­
bycie swoje do Spezzia, celem obejrzenia robót około 
fregaty pancernćj „D o n d o 1 0.“ Dzienniki wiedeńskie z 
tych wszystkich doniesień wnoszą, że przygotowania wo­
jenne włoskie na morzu i lądzie doszły już do takiego 
stopnia, iż pozwolą Włochom w razie potrzeby skute­
cznie bronić neutralności, którćj obrona, jak zapewniają 
organa pólurzędowe rzymskie, jedynym ma być celem 
uzbrojeń.
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(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 3 maja. Słychać, że znajdujący 
się na pokładzie okrętu „Cimbria“ oficerowie rosyjscy i 
marynarze wylądują w Portland (Maine) i udadzą się 
koleją żelazną do San Francisco.

Z Meksyku donoszą o wybuchu powstania w Sta­
nach Durango i Nuevo-Leon. Jenerał Trevino pomasze­
rował przeciw powstańcom.

Ostatnie telegramy.
• (Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 4 maja. Do Pol. Cor. telegrafują z 
Carogrodu: W. Porta zdaje się być skłonną do ustąpie­
nia z Warny i Szumli. Wysłano już ztąd do Warny o- 
kręty dla przewiezienia wojska. Zanosi się również na e- 
wakuacyą Batumu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 maja.

— ł Teatr polski. Dziś dramat z francuskiego: Marya 
Joanna; rolę tytałową'gra p.Hoffman; jutro dramat W. Sar-, 
dou Ferreol; w nim pięty występ p. Hoffman w roli Gil­
berty ;we wtorek tragedya Słowackiego: Beatrix di Cenci; 
w niej szósty i przedostatni występ p. Hoffmanowéj w roli ty­
tułowej.

— » Na krzyż na moście chwaliszewskim postawić
gie majęcy otrzymaliśmy od pp. S B. z Zielnik 2 mr., P. W.
1 "mr., ke. F. Janickiego prób, z Kołaczkowie 1,50 mr. kg. 
Szczygtowgkiego, proboszcza z Skoroszewic, mr. 1 fen. 50, 
razem G mr. które odesłaliśmy, komu należy.

_ • Na pomnik Piusa XX. otrzymaliśmy od kg. F. J a-
uickiegp z Kołaczkowie mr. 1 fen. 50, ks. Szczygłows kie­
go z Skoraszewie mr. 1 fen. 50; razem złożono mar. 3.

— ’ Wydział nauk historycznysh i moralnych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie posiedzenie w ponie­
działek dnia 6 bm o 6 godzinie wieczorem w gmachu Towa­
rzystwa Młyńska ul. 35.

Na porzędku dziennym odczyt ks. lic. Chotkowskiego :
,0 Rusi.“' K. Kozłowski,

sekretarz wydziału.
— * Wczorajszy drugi i ostatni koncert Bilse^o ró­

wnie wielką Ściągnął liczbę słuchaczy jak w czwartek do sali 
Lamberta. Orkiestra p. Bilsego i on sam zbyt są znani, na­
wet po za granicami Niemiec, ażebyśmy rozpbywać się mieli 
o tćj niezrównanej precyzyi, z jaką orkiestra wszystkie wyko­
nywa sztuki. Może program koncertu wczorajszego był tylko 
zbyt poważny. Tych którzyby symfonie Raffa rozumieli i na­
leżycie ocenić potrafili, zapewne u nas nie wielu; z odegranych 
sztuk podobały się nadewszystko „Invitation à la danse.“ We­
bera i węgierska Rapsodia Liszta,

— * Mamy przed sobą adres w języku francuzkim z pod­
pisem „Miroslav Swoboda“ drtowany z Paryża a wystosowany do 
cesarza austryackiego Autor w krótkim swoim adresie podejmu­
je się rozwiązania: kwestyi wschodnićj i kwestyi panslawisty- 
cznéj a dalćj chce uchronić Austryą przed katastrofą, jaka ją 
czeka niechybnie. Zadanie nie lada jak na jednego śmiertel­
nika! Według autora, polityka dawniejsza niemiecka Austryi, 
zmierzająca do zapanowania nad Niemcami a nawet Włochami, 
sprowadziła Sadowę; dzisiejsza polityka, opierająca się na prze­
wadze Węgrów a nie uwzględniająca szczepów słowiańskich 
przywiodła Austryą nad przepaść. Dwa te kierunki były zgu­
bne, trzeba więc szukać trzeciego. Autor znajduje go „w poli­
tyce słowiańskiej Austryi.“ Jak dojść do tego? Oto Austryą 
ma zaproponować Niemcom cesyą arcyksięstwa austryackiego z 
ïyrolem niemieckim i Voralbergiem a zażądać w zamian Szlą- 
ska pruskiego, dwóch Łuzyc, Pomorza, wielkiego księstwa Po­
znańskiego i dwóch pruskich prowincyi. Dalćj ma Austryą 
zwrócić się do Rumunii i zaproponować jćj cesyą kilku tysięcy 
Rumunów z Transylwanii i z Bukowiny za traktat zaczepno-od- 
porny. Taką samą należałoby zrobić propozycyą Grecyi, zape­
wniając jćj rewindykacyą greckich prowincyi w Turcyi. Gdyby 
jeszcze Czarnogórze i Serbii zapewniono| prawa do Hercogowi- 
ny, Starej Serbii i Bośnii a Szweoyi dano Finlandyą — wtedy 
alianse byłyby gotowe. Myśl swoją dalćj jeszcze rozprowadza 
autor, pomijamy jednak te wywody, dodając tylko, że jeśli Au- 
strya według autora nie usłucha jego rad — będzie rozebraną 
przez Rosyą i Prusy. My nic nie mamy przeciwko tym pro­
jektom — niechajby tylko tego samego zdania byt cesarz 
austryacki i jego doradzcy i mieli środki po temu.

— ’ P. Franciszek Duchiński, wiceprezes paryzkiego 
towarzystwa etnograficznego — przybył do miasta naszego 
w dniu wczorajszym. Odczyt, o jakim wspomnieliśmy, mieć bę­
dzie jutro na sali bazarowej o godzinie piątej po południu. 
Uczony ten mąż zajmuje się wystawą etnograficzną polską w 
Paryżu i pragnie na drodze naukowej obrócić ją na korzyść 
społeczeństwa naszego. Dla tego tćż zamierza wydawać biule­
tyny w języku francuzkim i urządzać odczyty, których celem 
zapoznanie bliższe publiczności zwiedzającej wystawę z histo- 
ryą i etnografią polską. Galicya przyrzekła mu gorące popar­
cie i pomoc; mamy nadzieję, że i nasza prowineya nie odmówi 
mu tćż w miarę swćj możności takowego. O wystawie tćj bliż­
sze szczegóły podamy następnie.

— * Pewnemu rzeźnikowi tutejszemu zabrano onegdaj 
cuchnące mięso, z którego już pojedyncze sprzedał sztuki. Za 
sprzedawanie takiego mięsa rzeźnik ten już raz był karany,

— * Prestidigitator p. Charles Arbre rozpoczyna z 
dniem dzisiejszym przedstawienia w teatrze intermistycznym.

— » Nieruchomości tutejszego zakładu Ludwiki, któ­
re były niegdyś własnością zniesionego dawno klasztoru Cheł- 
mianek, mają być sprzedawane w miarę, jak przez przeniesie­
nie zakładu do nabytéj p. PP. Urszulankach nieruchomości 
będą do dyspozycyi. Ponieważ zaś nowy budynek szkolny, 
jaki na ostatniej nieruchomości ma być wybudowany, dopiero 
zapewne na św. Michał 1879 r. będzie mógł być zajęty, przeto 
tćż wtenczas dopiero będą mogły być Bprzedawane nieruebo- 
ści, w których mieści się teraz seminaryum dla nauczycielek i 
wyższa szkoła dla panien. Nieruchomość ta cała składa się z 
następujących części: przy Wodnej ulicy 30 i Jezuickići ulicy 
2 resp. Koziej ulicy 26—27 i Klasztornej ulicy 2; na'części 
tćj znajduje się 11 kramów, 57 pokoi resp. sal, 8 kuchni, 5 ko­
mórek, 4 góry do suszenia bielizny i 3klepy; dalćj przy U' 
dnćj ulicy 3 resp. przy Koziej ulicy 4 i Klasztornej
resp. Koziej ulicy 10. Z dwóch tych części sprzedać-' 
donosiliśmy, ostatnią kupcowi Seligowi Igelowi zr-tni

— * Żołnierz z 37 pułku przybył wczore
po południu do Szeląga a po wypiciu filiżanki b - , ich 
wódki oddalił się. Nie długo potem usłyszano a 1875 
ui ano na miejsce, z którego strzał było słyc’P'’toć-,> 
żołnierza owego nieżywego z przestrzeloną lev»i w i’ 
chać, że samobójca był dawniej kupcem i dłu

iasz-sżal w garnizowyiu lazarecie.
Z dniem 29 mz. zawiesili

ohutnicy 
się 4 ce;z 6 piecami pierścieniowemu

— * Wo iwsi Dębe pod Czarnkowem, będącej własno­
ścią p. Wolniewicza, wybuchł dnia 29 mb. w południe w cho­
rze ogień i rozszerzył się tak szyoko, ..e tvlko cz -ć- by iia 
wyratować było można i że 60 sztuk bydła ogate.ro i 
źrebców się spaliło. Już sądzono, że ogień blizki końca,, °gdy 
nagle wybuchły gęste dymu kłęby z owczarni — zanim zaś 
godzina minęła, i owczarnia ta i dwie przyległe stodoły stały 

Domyślają się powszechnie, że ogień byłsię pastwą płomieni, 
umyślnie podłożony.

— * Na posadę 
siło się jeszcze dwóch 
ogóle pięcia.

burmistrza miasta Bydgoszczy zgło- 
kandydatów, tak że ich teraz jest w

. 06 czwartku minionego tygodnia zaginął bez śla­
du szwagier właściciela Rohdego z Gościeradza. Był to je­
szcze człowiek młody, który w dniu powyższym był w Koro- 
nowie, gdzie odebrał pewną sumę pieniędzy. Z gospodarzem 
pewnym z Stopki zabrał się następnie i dojechał z nim aż do 
tej wsi, poczem udał się przez pole ku Gościeradzowi. Tu zaś 
me przybył i dotąd nie wiadomo, gdzie się podział. Prócz 
owych pieniędzy miał przy sobie jeszcze dokument i złoty ze­
garek.

— * Drugi wykład „O mieszkańcach wysp Oceanii czyli
Polynezyi“ mieć będzie ks. proboszcz Choiński w Bydgoszczy 
w sali na probostwie o godzinie pół do 8 wieczorem w nie­
dzielę dnia 5 bm. na korzyść towarzystwa robotników parafii 
bydgoskiej z wylosowaniem przedmiotów zrobionych przez człon­
ków tego towarzystwa. Miejsca: pierwsze 50 fen., drua-ie 25 fen 
i. los do tego bezpłatny. 6

— « Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5 maja Piusa V 
pap.; w kalendarzu słowiańskim Obocisława

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24', zachód o godzinie 
7 minut 30.

Dnia 5 maja 12G0 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1399 Bo- 
paUe2 przyrzeka być chrzestnym potomka Jagiełły.

1629 śmierć poety Szymona Szymonowicza. — 1791 zaprzysię- 
żerne konstytucyi przez sejm i króla. - 1829 otwarcie biblio­
teki Kaczyńskich w Poznaniu. — 1831 powstanie w powiecie 
hajsyńskim. — 1831 uchwała sejmowa co do ziem zabranych, 
i □ Pojutrze w poniedziałek dnia 6 maja Jana w oleju; w ka­
lendarzu słowiańskim Gościwita błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 31. &

,Q?,nia 6,maja 1686 traktat Grzymułtowskiego z Moskwą. 
— 1893 urodzenie Józefa Poniatowskiego. — 1848 utarczka 
pod Śremem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W-) P^oznań, 4 maja. Sprawozdanie tygodniowe i 

obrotu ziemiopłodów., Od samego początku tygodnia mami 
ciepłe, suche powietrze, nader upragnione dla uprawy pól poc 
zasiewy jarzynne. Oziminy stoją wszędzie wybornie, obiecująt 
sprzęt bardzo obfity. Dowozy na targi ubiegłego tygodnia nad-

ogate.ro


4
chodziły tylko słabe a oferty ograniczyły się prawie wyłącznie 
do Królestwa Polskiego i Pras Zachodnich, podczas kiedy z 
Księstwa małe tylko partye ofiarowywano. Kolejami wysłano 
od 29 kwietnia do 3 maja: 342 węcple pszenicy, 682 w. żyta, 
56 w. jęczmienia, 44 w. owsa, 60 w. grochu, 20 w. wyki, 125 w. 
łubinu i 62 cent, koniczyny. Pszenica w pięknym towarze 
ży^o była żądana na konsumcyą i wyżej płacona; na średnie 
gatunki był żywy popyt na eksport a kupujący płacili chętnie 
wyższe ceny, 195—222 m.; żyto w pięknym'gatunku było rza­
dkie choć żywo żądane na eksport do Saksonii i Turyngii; i 
poślednie polskie więcej było uważane, 131—141 m.; jęczmień 
w dobrym gatunku żądany i wyżej, wilgotne i stęchłe gatunki 
zaniedbane, 135—162 m.; owies w dobrym towarze na paszę 
z łatwością się zbywał, 123—160 m.; groch przy zwiększonych 
ofertach dobrze się trzymał, na paszę 132—135, do gotowania 
144 — 150 m.; wyka więcej żądana, była jednak dowieziona nad 
potrzebę, 98—106 m.; łubin bywał ofiarowywany wyłącznie 
prawie w wilgotnej kondycyi, dla czego nie było żadnego po­
pytu, niebieski 80—95, żółty 70—110 m.; tatarka żądana, 
114—120 m., wszystko per 1000 kilo. Koniczyna słabo i ni­
żej, czerwona 40 —45 m., biała 50—65 m.; tymotka 20 — 26 m.; 
mąka łatwo się sprzedawała a mianowicie dobra była chęć do 
kupna na dobry fabrykat, pszenna nr. 0 i 1 16.50—18.50 m., 
rżana nr. 0 i 1 11.50—12 m. — wszystko per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Handel terminowy obracał się i w 
ubiegłym tygodniu w najciaśniejszych granicach i pojedyńcze 
tylko zawierano zakupy po nieco jednak wyższych cenach. Na 
późniejsze termina objawiał się niejaki popyt na spekulacyą; 
notowano na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 133—134, lipiec- 
sierpień i sierpień-wrzesień 135—136 m. per 1000 kilo.

Okowita. W targu na okowitę objawiała się w tym ty­
godniu stała tendencya, na którą wiadomości o slabem zamiej- 
scowem usposobieniu żadnego me wywarły wpływu. Ceny tu­
tejsze nie stoją w żadnym stosunku do cen innych targowisk, 
dla czego żadnego ztąd nie ma eksportu. I na spryt nie ma 
popytu na eksport a fabryki tutejsze słabo tylko dlatego pra­
cują. Skład tutejszy dochodzi do 3% mil. litrów. Notowano 
na maj 49.70—50.90— 50.70, czerwiec-lipiec 51—51.80—51.70 m., 
lipiec-sierpień 51.50—52.30 — 52, sierpień-wrzesień 52—52.90— 
52.70 m. per 100 litrów k 100%.

Kursa telegraficzne,
SZCZECIN, 4 maja 1878.

Pszenica słabo. r—
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec.

Zyto słabo.
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Okowita stale.
217 w miejscu ...................... ■ 51 50

. 218 —, na maj-czerwiec............ 51 50
i na czerwiec-lipiec .... i 52 40 
i na lipiec sierpień . . . .! 53 30

. 144 50
145 Owies

Olej rzep, słabiej 
na maj ....................
na wrzesień październik 62 75j na jesień

65 50 Olej skalny
11 60

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 maja.
Poznań, 4 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

maj 133.— of.t maj-czerwiec 133.— of., czerwiec-lipiec 134 ofr., 
lipiec-sierpień 135 of.

Okowita: podnosi się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj 

51.20—.— pł., czerwiec 51.80—.— pł., lipiec 52.40 pł., sierpień 
53.— pł., wrzesień 53.10 płac, październik —.— pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 płac
(W.) Poznań, 4 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— m. 

maj 51.20, czerwiec 51.90, lipiec 52.40, sierpień 53.—, wrze­
sień —.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 m.
Wypowiedziano — litrów.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 4 maja. 4% 

nowe listy zast. pozn. 94.60. 4% nowe listy rent. pozn. 95.80. 
5% powiatowe obligaeye 102.—. 4%% powiatowe obligaeye 
—.—. 3%/% szląskie listy zastawne 85.50. 4% szląskie listy 
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 54.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40. — . Poznański bank 
prowine. 1Ó2.—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104.45. 3% 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 137.50. 3%% 
obligi długu państwa 92.—. Marchijslco-pozn. kolei żelaznej 
17.40. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 78.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k, ż. 145.—. Au- 
stryaekie noty bankowe 164.50. Polskie likw. listy 51.—. Ro­
syjskie noty bankowe 189.—190.— m.

Giełda bydgoska, 3 maja.
Pszenica: 186-213 m., najpiękniejsza wyżej notowań. 
Żyto: 127-135 m.,
Jęczmień 134-156 mr, najpiękniejszy dla browarów 

wyżój.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 109-132 m. .
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efekt. 
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Dzisiaj o godzinie 5% wieczorem 
"snął w Bogu, opatrzony śś. sakra-

tami, w 31 r. życia śp.

Iwik Mischke,
iel gimnazyalny, po krótkiej, 
□dniowej chorobie. Pogrzeb 

się w niedzielę dn. 5 maja 
’z. 5 wieczorem. (2371)

, d. 2 maja 1878.
tryskana, żona
Lira z ■^’•’■nkiewiczĄw 
:e wraz’ z Tódzei&twein. J

(2392) j
Żałobne nabożeństwo w rocznicę śmier­

ci za duszę śp. Augustyny Sikor­
skiej odbędzie się dnia 6 maja w 
kościele św. Marcina o godz. 9 rano.

Przedpłatę na
Dwutygodnik naukowy

poświęcony
archeologii, hłstoryi i lingwistyce,
w cenie 3 Marek kwartalnie wraz z 
przesyłką przyjmuje Administracya 

Dziennika Poznańskiego.
Nakładem drukarni J. I. Krasze­

wskiego (Dr. W. Łebiński) w Po­
znaniu wyszedł: (1216)

IV Rocznik
Mlelt rolniczo-wlościańsRicli

w WKPoznańskiem za r. 1877
i jest do nabycia wprost od nakładcy 
(Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 17) 
dla Kółek rolniczych za cenę 
zniżoną 3 Mrk., cena rzeczywista wy 
nosi 4,50 Mrk.

Rocznik IV obejmuje prze­
szło 12 ark. druku ścisłego, jest zatem 
prawie o połowę obszerniejszym od 
zeszłorocznego.

LIMlIt,
i iinstr., pod redakcyą J. Chociszewskiego 
Uznaniu, wyszło dotąd 18 numerów, 

zawierają 47 rycin, prócz tego 2 więk- 
powieści, a trzecia Lech-Czech-Rus przez 
iiłkowskiego się obecnie drukuje. Przed- 
. na pocztach wynosi 2 Mi ćwierćrocznie. 
la zapisywać wprost w redakcyi za 4 M. 
i się wyszle nr. od 1 stycznia do 1 li- 
prześle lab za 8 M. rocznie. Numera da­
lsze są w zapasie. Listy pod adr. Łeeb 
mail (1648

BERLIN, 4 maja 1878.
Pszenica słabo.

na maj....................
na lipiec-sierpień . .

Żyto słabiej.
na maj..................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec .

Olój rzep, słabo.
na maj.............................
na wrzesień-październik

Okowita stale.
w miejscu.....................
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień wrzesień . .

Owies
na maj..........................

Wypowiedziano: 
żyta 1,200 węcpli. 
okowity 210,000 litrów.

221 50 
217 —

152 — 
148 
146 —

65 30 
63 30

52 30
52 10
53 -
54 90

134 50

Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
ltaliany..........................
Amerykany....................
Rumuny..........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

_ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidao. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Usposobienie giełdy:
stałe

92 25
94 80
95 40 

165 80
59 25 
99 25 
70 30 
99 10 
26 30 

192 75 
74 10 

135 50

336 — 
409 — 
117 —

pł., żółta ros. —— m. z kolei pł., na ten miesiąc —.—.— m., 
maj-czerwiec 221.5-222.5-222 pl., czerw.-lipiec 224.-224.5-224 pł., 
lipiec-sierpień 224.—.— płac., wrzesień-październik 215.-214.5 
październik-listopad — płac.

Zyto loco mierny interes. — Termina słabo. \Vvpowiedz. 
40,000 rentnr Cena wypowiedzialna 152.5 marek per 1000 kiio. 
Loco 130 155 mar. wcdie gat, żąd; ros. 130-138. m. z kolei pł.
krajowe 140-150. z kolei płac., piękne ros.----- .— z kolei płac.,
nadpsute ros. 110 125 z kolei p„ płynące piękne kraj.m. 
z kolei pł., na ten miesiąc 153.5 152.5-153 pł., maj-czerwiec 150.-
149.149.5— pł, czerw.-lipiec 148. -147.— płac., lipiec-sierpień
147.5- 146.-146.5 pł., wrzesień-październik 147.5-146.5 m. płac.

Jęczmień per 1000 kiłogr. wielki i mały 112-200 marek 
wedle gatu.-iku.

Owies loco słabo. — Termina lepiej. — Wypowiedziano 
8,000 centr. — Cena wypowiedzialna 133 mar. per 1000 kilo. 
Loco 100-165 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc —.— 
maj-czerwiec 134.5 płac., czerw.-lipiee 137. płac., lipiec-sierpień 
140.-140.5 płac., wrzesień-paźdz. 143. nom.

Kukuuudza loco trzyma się. Wypowiedz. — centnarów
— Cena wypowiedzialna —.-------marek per 1000 kilo. —
Loco 137-144.— m. wedle gatunku; besarabska —.—.—.— z 
kolei pł., nadpsuta besarabska —m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog, do gotowań. 158-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo i niżej. Wypow. 4500 centr. Cena 
wypowiedzialna 20.— m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i maj-czerwiec 19.90- 
19.85 pł , czerwiec-lipiec 20.15-20.10 pł.," lipiec-sierp. 20.30-20.25 
pł. sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paźd. 20.40-20.85 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- m. Rzepik
zimowy---------marek. Rzepik latowy
lniane--------- m.

m., — nasienie

Wszystkim chorym siłę i zdrowie 
ny i bez kosztów przez środek p,

REVALESCIERE
Od lat 31-tu żadna choroba nie 

jemnój potrawie_____ _ ---------- zdrowia i takowa ckaz’?a*ii.
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztc 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, grup-'V'-' 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tu berku losie s'‘ — 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryf iUc^ ’’S5** 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, !
do głowy, szumie w uszach, mdłości i 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także ’za Lf 
dla dzieci ssająeyeb zaraz od urodzenia, aniżor*2*
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniaÄ 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfit , 1 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. ShorekV f»t’ 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlłip ius 
biny de Brehan i wielu innych wysoko poj,/*«.. 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 cer
Certyfikat radzcy mećfycynalnego dr.

lipca 1852. Revalescière du Barry zastenui» J1

Giełda wrocławska, 3 maja.
Zyto: per 1000 kilo słabo; na maj i maj-czerwiec 137.— 

żąd., czerw.-lipiec 139.— żąd., lipiec-sierpień 141.— m. żąd., 
wrzesień-październik — mr. żądano.

Pszenioa per 1000 kilo 210.— m. żąd., na maj-czer­
wiec 210.— m. żądano.

Owies: per 1000 kilo 121.— ofr.; na maj-czerwiec 121.— 
ofr., czerwiec-lipiec 124 m. żąd. i ofr.

Olej rzepiowy per 100 kilo, słabo; — w miejscu 
68.50 marek żądano, na maj i maj-czerwiec 66.50, czerw.-lipiec 
—•—i lipiec-sierpień — wrzesień-październik 63.50 żąd., sier­
pień do grudnia — m.

Okowita per 100 litrów stałej; — na maj i maj-czer­
wiec 51.10-20 płc., czerwiec-lipiec 51.50 —., lipiec-sierpień 52.20 
m., sierpień-wrzesień 53 m. ofr.

Łubin: tylko piękne gatunki sprzedajne; żółty 9.10-10.30-11. 
m., — niebieski 8-80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Per 100 ki 1 0 gramów
ciężki Sredni

aj-
lekki towar

naj- naj- naj- 1 n naj- naj-
wyższa niższa wyższa nizsza wyższa mżsZ f.

<?■ IX 9-
Pszenica biała . . . 21 — 20 70 21 80 21 30 20 20 19 40

żółta . . . 20 40 20 20 21 — 20 80 20 — 19 10
Żyto . . 14 20 13 70 13 40 13 20 13 — 12 6Ó
Jęczmień .... 16 30 15 60 15 10 14 60 14 30 13 50
Owies 13 60 13 20 12 90 12 40 12 — 11 60
Groch . 17 — 16 30 15 80 14 90 14 40 13 80

Wotowania komisyi mianowanej' przez Izbę bandlową.

Za 100 kilogr. pośl. towar, 
i A

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica ... 
Siemię lniane

pięli uy średni

31 28
29 — 26 —
28 — 25 _
23 50 20 —
25 — 22 —

25
22
21
17
19 ;

Berlin, 3 maja.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 

Pszenica loco stale. — Termina niżej. — Wypowiedziano
8,000 centnarów. — Cena wypowiedzialna 222. marek per iOOO 
kilo. Loco 190-235 m. wedle gat., pstra polska —m. z kolei

Najnowsze utwory (2386)
Romana Połczyńskiego:
Zbiór Dieśni z towarzyszeniem forte-Zbiór pieśni z towarzyszeniem 

pianu
opus 15. Jaskółka 50 fen.

„ 16. Dziewczyna 50 fen.
„ 17. Jagoda 50 fen. ,
„ 18. Dumka wygnańca 50 fen.
„ 19. Rozmowa ze słowikiem

75 fen.
„ 20. Nad kołyską 75 fen.
Wszystkie powyższe 6 utyyoj^"' Eg ­

zem 2 M. 50 fen. i)i»óry te usilnie 
poleęąnjj' źajmującój się śpiewem pu­
bliczności, bo i melodyjna a łatwo 
wykonalna muzyka i tekst wybrany 
z poezyi Lenartowicza każdego zado- 
wolnią.

M- Leitgeber i Sp-
Nakładem księgarni N. Kamień­

skiego i Sp. wyszła co tylko najno­
wsza powieść pani (2283)

JSSeeclier Stove:
Kajdany z lilii i róż.
8vo str. 165. Cena 2 M., z przesyłką 
2,10 Mr.________________

poleca cukiernia (2383
Si. Moszczeiiskiego

¡Wielka Rycerska ul.

Sok malinowy
z gór szląskich prawdziwy poleca w but. po 
1 marce (538)

Jagielsbł, w Rynku 41.

Prószę herbaciane po 3 zip
najpiękniejszą herbatę po 8, 8 i 40 
złjt.' za funt, najdelikatniejszy arak, 
po lł| sbr. litr poleca Izydor Appel 
Podgórna ulica. (2218

Świeże masło
) fo

Stowarzyszenie winiarzy
w Leutes dorf n. R. Rozsyłka wina en gros| 
et en détail. Prospekt bezpłatnie. (1230

Wyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa 1 bólu.

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby 
plombowanie w zlocie i kompoz. [18031

Dentysta sen. Pryderykowska nlifca 27 
__ .. , jnn. Młyńska ulica 30 naro-
MHiIHGIIOW żnik ulicy koic’elnńi świętego 

Pawła.

Olej rzepiowy nieco stałej. — Wypowiedz, z beczką
— •— centnarów, bez beczki------ centnarów. Cena wypowie­
dzialna z beczką —-—. marek., bez beczki — marek., per 
100 kilogr. Loco z beczką 67.2 mar., bez beczki 66.— marek, 
na ten miesiąc 66-66.2-661 pł., maj-ozerw. 66.-65.9 pł., czerw.- 
lipiec 65.9-65.7 płac., lipiec-sierpień — pł., wrzesień-paźd. 64.3 
m. płac., październik-listopad — m. listopad-grudzień — m.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olój skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyaoh o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — centr. — Cena wyp. —.— mar. per 100 kilogr. 
Loco 23.8 m.; na ten miesiąc 23.3 m., maj-czerwiec —. m., 
wrzesień-październik 24.4—marek, październik-listopad 
24.9-24.8 m. płac., grudzień — m. płac.

Okowita wyżej płac. — Wypow. 170,000 litrów. — Cena 
wypowiedzialna 51.5 marek p. 100 litrów i 100% = 10,000%. 
Loco bez beczki —. pł., z beczką —. płac., na ten miesiąc 
i maj-czerwiec 51.2-51.7— pł., czerw.-lipiec 52.3 52.7—.— pł.,
lipiec-sierpień 53.4-.53.S—. płac., sierpień-wrzesień 54.4-54 7_
płac., październik 54.8-54.9, wrzesień-październik 54.-54.4 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 51.5 płac., ze spichrza —. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.50—29.50, nr. 0 29.50 
0 i 1 28.00—27.00.

-28.50,

. rżana nr. 0 22.60—21.00, nr. 0 i 1. 20.00—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na ten miesiąc 154.5- 
153.5 płac.; dnia 1 maja pszenica na czerwiec-lipiec 225.5-224.5 
płacono.

(JStŁileslaas®.

W dalszym ciągu złożyli przedpłatę na 
„Złote mysia“ z dzieł J. I. Kraszewskiego 
wraz z biografią przez Stanisława Wegnera 
(egzempl. bez oprawy 2 marki, w ozdobnej opra­
wie 3 marki 50 fen).

415. Kosicki z Galicyi .
416. T. G. z Galicyi . . ,
417. Średnicki z Gdańska 
4l§. W'. Lubećki^zTkłJSĆKa
420. K. S. z M ...
421. Wojciech Szymański z Berlina
412. 423. Gebethner i Sp. w Krakowie

dkaeh wszystkie lekarstwa. Używa się jój z na: - 
śeią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkacl*^ 
niach, w chorobach dróg urynowych, choroba,? 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych a(v> 
urynowej , przy chorobliwych ściągnięciach w nert •’ 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznai?^ » 
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzecz/' i - 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w jM"' 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych. '

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech 
Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści ». 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i noenv?

J. Comparet, proboszcz Sainte Romąin,?
Nr. 89211. Orvaux 15 kwietnia 1875. oj, 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie u wicu 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem ¿jp.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 71«? 
wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich członS C 
dnienia i hypochondryi. ™ « /j

Nr. 76877. Florian Koller, k. c. administrsl™ a 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur płuco»,,' ,««■> 
w głovis i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, uczci m 
•wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczof 1 •' 
czliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów. -iwui

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z nie, ,b>l 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letnieco 
wania rąk i nóg itd. ‘ sklt'?

Revalesciere jest cztery razy pożywniejszą » , ma 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne ś>-od’i i lica'

Cena Revaleseiere za % funta 1 Mr. 80 f, ;
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów 14 )J 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr. Weil

Revalesciere Ohocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 (• Fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fea zrób 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 tiliżaoe) «kn

Reyałesciere Bisouites 1 funt 3 Mr. 50 U ■
5 Mr. 70 fen.

. Do nabycia przez Du Barry .et Comp. Berlin S ?> )f 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej u jię Z 
nek 37, u S&M"SBga I Fabricitis Wrocławska n| ki oi 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Naklei 
Sturtzel. ‘

> 'cnćj

nieopr. egz.

nnïftTO aott:

Elżbiety SAesslei-owej Ek
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia lim 
nogach i usuwa, niemiły zapach potu także podia # ‘ 
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kessleroweji 
na guzy uśmierza natychmiast ból i palenie 11 8 • 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej: cz;

jn.k(xmnieujn chlubnie znaup... ygp» c, 
1 mrk. 50 fen. JMtagc na odziębliznę i maścili. 1 
stkiego rodzaju rany do nabycia w Poznaniu u J, OT 
ter’a na Chwaliszewie. (Hf mi

Ił

Donosimy Szanownej Publiczności polskiej, 
że uroczystość dziesięcioletniej roczni­
cy założenia „Kółka towarzyskiego 
akademików wrocławskich narodowo­
ści polskiej“ odbędzie się w Wrocławiu 
na dniu 11 czerwca (trzecie Święto Zielo­
nych Świątek) rb. Na obchód uroczystości 
tój zapraszamy najuprzejmiej byłych człon 
ków „Kółka“, szanowne Obywatelstwo pol­
skie i kolegów. Bliższą wiadomość co do 
programu uroczystości podamy późnićj.

Wrocław, 28 kwietnia 1878. (49)
Zarząd Kółka.“

Ażeby każdy chory,
złtnim jaką kuracyą rozpocznie albo też 
zwątpi o swćm wyzdrowieniu, mógł się 

"przekonać bez kosztów o nader skutecz­
nych rezultatach, osiągniętych za pomo­
cą Dr. Airy metody leczenia, rozsyła 
Richtera księgarnia nakładowa w Lips 
ku na frankowane żądanie, chętnie każ 
dmon „Wyciąg świadectw“ (190 wyda­
nie) bezpłatnie i franko. -r-.Nfełi nlKf 
E&uZnfeSźka sprowadzić sobie tegoż „wy­
ciągu,“opatrzonego w wiele sprawozdań z 
podobnych chorób. Ilustrowanego ory- « 
ginalnego dzieła: Dr. Airy metoda na- ■ 
turalnego leczenia wyszło 105 wyda- Q 
nie Jubileuszowe. (157 ■
Cena 1 Marka. Do nabycia w wszys- ■ 
kich księgarniach.

Frendzle złote i srebrne, kutasy itd. 
dla mi»gazyn«H trumien oraz wszy­
stkie towary szmuklerskie dla mebli i 
konfekeyi damskich poleca po dostę­
pnych cenach Adolf |WarseIiauer, 
szmuklerz, Poznań, Rynek 74. (2106

Celem wydania staraniem i nakładem ¿7”K. Zupańsklego w Poznaniu

Mów sejmowych
« czasów panowania Stanisława Anglista

poszukuje
wszystkich mów, głosów, zdań, wotów, fnanifestów i dyaryuszów sejmowych z tegoż czasu 
i prosi o kopie mów itd. takich, które drukiem ogłoszone me były,

E, Całlier w Poznaniu, Podgórna ulica Nr. 15,
O powtórzenie bezpłatne powyższego ogłoszenia we wszystkich pismach polskich 

którym to przedsiębiorstwo nie jest obojętnem, upraszają n a kła d c a j komp.i lat or.

“tt kleMs’« -W
Company ekstrakt mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka pół.]

Tylko prawdziwy jeżeli etykieta każdego garnka ma

w niebieskiej tarbie.obok stojące nazwisko

funt po 90 i 100 fen. u (2393

Krnga & Fabricins*
Świeże

masło stołowe
funt po 1,10 M., łososia wędź, funt 
po 1,50 M., złociste ryby, wę­
dzone fiądry, bydlinki, wędzone 
i marynowane węgorze, wino mozel- 
skie, wyborne do majowego napoju, 
flaszkę po 60 fen. poleca (2336) 
e&. Szulc 9 Wrocławska ul. Nr. 12-

Skład hurtowy n korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
Do nabycia u wszystkich handlarzy towarów kolonialnych i wiktuałów, 

drogistów, aptekarzy itd. (58)

N. Kamieński 1 Spł. w Poznaniu (Bazar).

iDgie
Oprócz godzin ordynacyjnych do 8ćj z rana i od 2ćj (ioi,os 

po południu w mćm mieszkaniu na W. Garbarach 40 przyjmi e 
jeszcze chorych na Chwaliszewie w aptece p. Reimana S: 

od 8ćj do 9ćj z rana i
od 4ćj do 5ćj po południu.

------------ ■

(^(uonc 
%du ¿jej pu puiuuuiu.

Dr. Gąsiorowsłd

Całkowita wyprzedaż

ne
Jéj
pr

tsz«

po bardzo zniżonych cenach porcelany, szkła, lamp wszelkiego roda ai j 
jansu i artykułów luksusowych u

J. Kasztelana w Bazar
Od dnia dzisiejszego lwyprzełlaję

kapelusze, wstążki, kwiaty, tiule i ty.
po nader nizkich cenach, ponieważ nadal w magazynie moim tylko W*1 
eszyznę prowadzić będę. Kfl.milla. KardOll$

HOTEL FRANCUZKI

Farba bursztyn«^
gotowa b

dr
licgotowa

do malowania posadzek. , .łzep
Dwukrotne pociągnięcie daje piękną połyskującą płaszczyznę bardzo i re|

..............................................schnie w 8—10 godzinach.
©, Frita & S©.

dawniej Berlińska fabryka żywicznych farb oj
Bepllii V AItmannsd»rf «ifessbaeb ,

t oiosUewt!-. «09. Włedei». asa«l »Seweni. w f®’
„ . ..n, u ,,, iniil Am min I I IlinilHI -ILU'-T C— - y,

Pp. przedsiębiorcom budi
poleckmy nasza ogniotrwała kamienną tekturę, tab '*1

lire.

polecamy naszą ogniotrwałą kamienną tekturę, 
(BSutten-Ifandpappen). jak w zwojach najlepszego gat“1^’ 
nie pozbawioną oleju angielską smołę z węgla kami

asfalt, ewoździe do dachów tektuiz węgla kamiennego, asfalt, gwoździe do dachów 
tową masę do pociągania dachów tekturowych, która 
krotnych doświadczeń naszych okazała się wyborną. r Dil a %

Podejmujemy się także wykonania pokryeia dacho' ^.fcl 
pod kilkoletnią gwarancyą za trwałość po przystępnych 

Barge pod Źeganiem (Sagan).

Prawdziwy ang.

Pale & Burton Ale, wywaru marcowego po 
leeaią en gros & en detail -

W. F. MEYER I SP.

jganiem (sagan).

Stalling & Za0
.iiRest o ii rant ,,Alhambra

róg Starego Rynku i Jezuickićj ulicy i'1
śniadania, obiady I kolacye, [biLztyk z Pol^h fi’?*Ig 

jako tóż wszelkie inne ciepłe i zimne potrawy po tanich cena • gztj» w 
bylepolakle wprost z browaru i piwo czarne (bock) po 6’. ’t]

(1767 J. łi. |z

(DodateU)
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